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wych po cenie 130 Mu. 
Ogłoszenia na niedzielę I śwk- 
ta o 5D procent drożej. 
Ogłoszenia zagran. o 100%, irot 
„Kutjer Lwowski“ wychedzi 
2 datą dnia nastepnego 


przy ulcy Os olinskicn 1. 15. Administracja przy ulicy Chocązczyzny i. 26. — Redakto; przy muie wyłącznie między godziaą 4—5. Biura Ààdministra.ji 

otwarta codziennie od godz. Ś. rano do 7 wieczór. — Adres dla zelegr.: „Kurjer“, Lwów. — Rękopisów nie zwraca się. — Tefet. redakc. 19 

e prenumerate przyjmują i pojedyncze egzemplarze sprzedają: Bi-ro dzietników „Promień, ul. Widok 19., oraz Adm n. „Gazety Lud." ul. Świetokrzyska 17 
| T a e co o O o EE ZZ NR CZE ZZOZ ZZOZ ZA, 


Nakładem Spółki Wydawniczej „Xurjcra Lwowskiego“. Redaktor naczelny: Dr. Włodzimierz Jas:polski. 


Numer świąteczny — 16 stron. 


Poityka porozumienia 
i współdziałania. 


dar Powejenne życie zbiorowe wielokrotnie roz- 
erna st | pęknięte. Przeorała je i rozburzyła 
Powie ye. wojna na każdem polu i z wnętrza na 
zbior zchnię wydobyła egoizmy jednostkowe i 
BOstaci © w najbardziej iaskrawej i ohydnej ich 
brutal, Rozwarły się szeroko wrota dla ludzkiej 

alności, zabgrczości, żądzy zysku. Zarzutów 
Ym wzgledem nie można losalizowąć. Dławi, 
,Wyzyskuje swą pozycię każdy. kto ma 
"4 nie ma społEczhcgo sumienia, Wsród 


rzę c kupców, chłopów. „robotników, ii 
e "; ha więcej gdzie _ pierwotności în- 
milców Im mniei etycznych i kulturalnych ha- 
logá W, tem obficiej krzewi się wojenna psycho- 


na qeta z naiboleśniejszych ran społecznych, 
- pie sę między miastem i wsią, obiaw w Euro- 
i$ powszechny, dla odradzaijącego się życia 


pa sk ©: sh 
i fstwowego w Polsce szczególnie jest dotkliwy 
zki zpieczny. ` Na tym nieszczęsnym sporze, 


Rasoż "M przez wojenną ewasracię moralną, 
5 a polityczni i dziennikarscy  paskarze, 
sieb; bętywania i pogłębiania waśni czerpiąc dla 

lè polityczny i finansowy profit. Najzręczniei- 


dwie najmniej mający skrupułów spekulują na 
Stu, strony — na wsi podżegania przeciw mia- 


W mieście antychłopskiego nastroju używają 
Swoich osobistych czy partyjnych celów. 
a niebezpieczną jest ta bratobójcza wałka, 
FG dowodzić nie trzeba. W narodzie o 0- 
staic pPrzowadze żywiołu chłopskiego, niedo- 
n cenie jeszcze nieraz uobywatelonego i uświe- 
cji, nego — o cieńkiej dość warstwie inteligen- 
dostae, we wszystkich swych przedstawicielach 
Dodn cznie uspołecznionei — to pozbawianie wsi 
Manie acero jei poziom wpływu miasta i odci- 
Czerni Miasta od stanowiącej jego podłoże ì oto- 
wero wsi — jest paraliżowaniem życia zbioro- 
gów ; 3 Każdem polu, wodą na młyn demago- 
1 politycznych spekulantów. 
todze p" jest dziś postulatem i potrzebą zała- 
ij, w. zażegnanie sporu, nawiązanie mocnych 
, sy cie na drogę wyrozumienia I zrozumienia. 
miast E ku temu celowi iak nailicznieiszy udział 
1 inteligencji w ludowej, demokratycznej 


dla 


Dr: 

TK wiedzie dojrzała, od demagogii wolna dzia- 
miast 4 Ra wsi, zwracajaca uwagę na znaczenie 
1 Ta słuszne ich Żądania. 

stwa „ Mormrencie, gdy nadchodzą święta zwycię- 
"Stos, Tarrwychwstania, jest chwila potemu 
Wie; lu. by pomyśleć o wejścia na drogę, która 


© zbliżenia i współdziałania warstw na- 


arstwy, „wojennych ludzi” znakdują się: 


rodu, do spotężniemia ducha narodu i do wzimoże” 
mia naszego państwowego znaczenia. 

Tego sobie w dniach tych życzyć i do tego 
zawsze dążyć winni wszyscy, którym na naro- 
dzie i państwie na prawdę zależy. 


JÓZEF MIRSKI. 


GODY 


Spałem ci, spałem — gazda utrudzony, 
aż tu się wielkie rozegrały dzwony, 
rozegrały dzwony na niebie i ziemi, 
Czas wieszcząc Nowy tżwięki spiżowenni. 


Spałem ci, spałem srodze a nieżywo, 

aż się rozprzędło złote w krag przedziwo, 
aż się rozsnuło, roziskrzyło wszędy, 
świat cały stroiąc na Godów obrzędy. 


Spałem ci. spałem w snów zakuty lody, 
aż tu nademną wicher powiał młody, 

aż się rozszumiał, rozgawędził gwarny, 
huczny, buńczuczny, mocny i mocarny. 
Spałem ci, spałem przez ciąg czasu długi, 
aż tu srebrzyste zaśpiewały strugi, 


aż zaśpiewały, jako szklane fletnie, 
że to na Świecie świetnie już i kwietnie. --- — 


Rozewrzeć oczy!! — a tu blask się mieni, 

a tu się słońce w ogniu kras płomieni! 

a tu się wielką para Świat odmianą: 

hej, w noc usnąłem — a toć już Świt-—Rane! 


Rozewrzeć oczy!! niechże się upiią 
oną krasotą Bożą a nutczyja! 
Rozewrzeć dusze!! niechże się nasvcą, 
niech się pożywią słoneczną żywica! ~ii 
Odwalić dźwirza wścież! rozeprzeć wrota! 
A toć już Anioł Cudu w nie stukota: 

idzie już ku nam Czas, hej! Czas się zbliża, — 
rozeprzęć wrota wścieź — odwałić dźwirza!! 


Patrzcie!!! — ram z dali, — z płomiennych 
[mgiawie 

idzie — ubrany w koronę z błyskawic - 

ON — CHRYSTUS — ŻYWOT ZMAR- 


[TWYCHWSTAŁY! 
-Gra wicher, biią dzwony i śpiewa świat 
r A 
jcały!... 
WA w A aciz SEA. 
maa 00 —0 


POSEŁ ANTONI ANUSZ. 


A 


Chłop i robotnik. 


„Niech żyje rząd robotniczy i włościański* —| wynik 


wypisuie na tytułowem miejscu swego organu 
jedno z najbardziej wpływowych stronnietw ro- 
botniczych. 

Hasło to posiada wśród partii chłopskich 
wielu zwolenników, którzy nadają mu jednak 
nieco inne sformułowanie. a mianowicie: rządu 
clłopsko-robotniczego. 

Oczywiście, że w Rzeczypospolitej polskiej 
z właściwą jej budową społeczną. gdzie jest 60 
proc. ludności włościańskiej i przeszło 20 proc. 
ludności robotniczej, w której obowiązuje najbar- 
dziej demokratyczne prawo wyborcze do Sejmu, 


naturalnego rozwoju gesbodarczo-spele- 
cznego, lecz także jako rezultat długoletnich da- 
żeń, walk, wysiłków i ofiar demokracji polskiej. 

Zdrowy, pomyślny rozwój stosunków spo- 
łecznych w Polsce w dużej mierze zależy od har. 
monijnego współdziałania włościan i robotników, 
opartego na wzajemnem poszanowaniu swych 
praw i interesów, oraz na zrozumieniu tych od- 
rębnych warunków pracy włościanina i robotni- 
ka, które stwarzają podłoże odmiennych ideologii 
społecznych. 

Szczęśliwie się składa. że chwila dzisiejsza 
wyjątkowo sprzyja rzetelnamu porozumieniu i 


każdy odpowiedzialny rząd musi być wyrazicie- |wyraźnemu ustosynkowaniu się wzajemnemu dwu 


lem interesów i potrzeb 


Gdyby nawet ktoś chciał odrobić tem fakt, 
to mu się ło w żaden sposób nie uda, gdyż zja- 
wiska  społeczno-polityczne mają swoją naturę, 
która się nie daje dowolnie zmieniać, a tam mniej 
gwałcić. 

Wielka faktyczna przewaga w połskiam ŻY” 
ciu polityczneni włościan i robotników jest fak- 
tem nieodwałałnym, który zaistniał nie tylko jako 


chłopsko-robotniczych, |tych najliczniejszych odłamów naszego narodu. 
zwłaszcza wówczas, gdy te interesy są wspólne. |. 


Rewolucia rosyjska z całą oxczywistością 
przekonała wszystkich, że narzucanie wiościań- 
stwu przez proletarjat swej woli politycznej jest 


| zgubne przędewszystkkjm dla samego proletariatu. 


Klasa robotmęza w Rosji oparła swój stosu- 
nek do chlopów nie na prawie, regumiącenm wza- 
jemne współżycie, lecz na przemocy i gwałcie. 
Pozrążyło to w upadku rolnictwo, zubożyło wie- 
ścian, iecz bvnaimnicj nie zruwiejszyło roji i Zna” 


czenia włościaństwa, które pod wzgiędem: gospo-| cią. tych nasliczniejszych 


darcze-społecznym. pozostaje: dziś siłą jeszcze 
bardziej przeważającą na tle powszechnego w 
Rosii uwstecznienia, zastoju i nieładu. Natomiast 
proletariat liczebnie się tam zinniejszył, moralnie 
zdzicza!, gospodarczo podupadł, masowo POWTA- 
zaiąc na wynisźczoną rekwizyciami wieś Jub 
Arzochodząc w szeregi zdemoralizawanci, zło- 
dzicjskiej biurokracji sowieckiej. 

O dzisiejszym stanie rolnictwa w Rosji naj- 
lepsze daje poięcie referat Jana Teodorowicza, 
wygłoszóny 25. grudnia 1920 r. na siódmym zic- 
Ździę sowietów w Moskwie. Otóż ten stary, do- 
brą wolą się kierująay, lecz po doktrynersku my- 
Ślący daiałacz bolszewicki, który zaznał był ka- 
torgi i wygnania syberyjskiego, Polak z pocho» 
dzenia, lecz nawskróś przesiąknięty umysłowo- 
ścią rosyjską, Jan Teodorowicz w gruntownym, 
rzetelnie opracowanym referacie, zobrazowawszy 


cyfrowe dzisięjszy stau: gospodarstw  włościań- 
skich w Rosji, daje takie streszczenie swych 
dociekań: 


„Trzy podstawowe fakty „zilustrowane przy- 
toczonetni  danemi ogólne zbiednienie wsi, 
tuiniejszeuie wytwórczości wiejskiej, z jednej 
strony, powrót wsi glo naturalnych form gospo- 
darstwa — z drugiej, i wreszwie niwelacja gospo- 
darstw „wiejskich, dają nam dostatecznie jasny i 
wyraźny obraz sytuacji współczesnel rosyjskiej 
wsi“. 

Tak było w grudniu 1920 r., dzisiaj jest o 
wicie gorzej. Rosia sowiecka stała sie „cmenta- 
rzem z łez. z krwi i błota". Oczywiście, że takie- 
to zrównania obywateli w nędzy, w zdziczeniu 
i w śmiercł z enkiemii © z terroru. do iakiego do- 
prowadziła dyktatura proletariatu w Rosji. nikt, 
kto szlachetny i uczciwy, nie życzy sobie w 
Polsce. 

Musimy więc na prawie oprzeć stosunek 
wzajemny włościan i robotników, musimy dażyć 
do tego. aby współpraca i współżycie z sobą 
tych podstawowych odłamów narodu szły po 
finii, zapewniającej państwu iak naiwiększą ró- 
wnowagę wewnętrzną, odporność i siłę, 

Co łączy włościan i robotników?’ Lączy ich 
praca produkcyjna, która jeśli nie zawsze wzbo- 
gaca hiw każdym razie szlachetni” 4-dźje po. 
czci 20. ej wartości i znatzenia: włościanie wy- 
twarzają i hodują, robotnicy wydobywają i prze- 
twarzają Jednych i drugich cechuje poważny 
stosunek do życia i pewne dążenia emancypacyj- 
ne, które są równoznaczne z postępem, ponieważ 
e ii 1 niec na wyższy noem F- 


= 


ih: LUDWIK n CZERNY. 
SEGUIDILLA CYGAŃSKA. 


Wracają z gór trzody: 
rozdzwonień roziane 
harmonje i tony 

płyną przez dróg biale 
zakręty i wstęgi. 

Zostały się hale 

puste, mgła się kłębi, 
na stokach się kładzie 
cały widnokrąg opasze 
cieniem wilgotnej osnowy, 
srebnieją łańcuchy szare, 


Od gór, od wąwozów , 
przydławionych mzłami, i 
od miedzianych stoków ' 
hen, daleko z hali, 

płyną tonów rzeki: 

dzwonieńi srebrne tkanki, 

rozlewny i miękki 

nurt rozegranych atomów 

Oto stajemy wsłuchani 

w te spiewność p powrotów. 

I i 
Rozi P 
rozgłośne szklawy, 
lodów przy rozśpiewie 
czekana, szemrany 
dźwięk, śniegowych lusek 
harmonijne szelesty, 
stalaktytów głuche 

w szczelinach rozpryśnięcie. Å 


ER 


Ga 


warstw przez udostę- 
pnienie iin-dóur_ cywilizacji. 

Te wspólne cechy stwarzają dostatecznie 
mocny grunt, na którvni mądrzy i odpowiedzialni 
politycy mogą wznieśc gmach trwałeł zgody. po- 
rozumienia i współdziałania chłopów z robotni- 
kami. 

Będzie to z korzyścią dla obu stroi: i jak naj- 


pomyślniej zaważy na sile į potędze naszego 
państwa. 
Aby takie współdziałanie stało się faktem, 


ponnażającym naszą narodową pomyślność i si- 
lẹ, trzeba zbliżyć sie do zrozumienia i odczucia 
żywego, istotnego chłopa i robotnika i wyzbyć 
sie tych uprzedeń i błędów. które o chłopach i 
robotmikach kursują z lekkiej ręki rozmaitych 
doktryn i teorji. 

Życie wieśniaka nie jest „idjotycznem". a 
chłop nie jest tepa, wnysłowo-ograniczoną istotą. 
nie zdoiną do postępu moramego i gospodarczego 
w warunkach swego jisłnienn i swej pracy na 
„własnem* gospodarstwie — jak to z. jaskrawą 
tendencyjnością slarają się przedstawić marksi. 
ści gwołi sztucznemu uwypuxleniu postępowej 
i twórczej roli proletariatu w życiu wspólczesnem. 

Tak samo robotnik nie stanowi wiecznie 
zmobilizowanej rezerwy  rawolucyinej, zawsze 
gotowej do robienia przewrotów spałecznych w 
imię zniesienia własności. 

Robotnicy maią inne ambice, niż hvć „mię- 
sem barykadowem' na zawolarie pierwszego lep- 
szego karęcrowicza rewolucyjnego lub „krajowe- 
go cwdzozłemca”. któremu pilno do sławy i roli 
trybuna ludowego. 

Chłopi i robotnicy chca przedewszystkient 
żyć jako ludzie wolni i samodzielni, a nie chcą |] 
być li tylko narzędziem w czyjemś ręku: chcą 
oni żyć dostatnio pod względem materialnym 
i szlachetnie pod względem moralnym; jedni i 
drudzy chcą posiadać, chcą mieć własność. Wła- 
sność daie człowiekowi norzucie swobody, po- 
nieważ zapewnia mu znaczną niezależność i dla- 
tego jest dlań tąk drogą i pożądaną. 

Skoro więc własności ktoś dochodzi Środka - 
„mi gkonamicznymi, to iest własną praca, a nie 
za pómócą wiadzy poli itycznej, która mu pozwałą |k 
VzZrmiŚzać innych sdo pracy mx siebie, te taka, pra. 
a rłłobyta, własność bez piżEsddy "może być 
uważana za Świetą i nietykalną. O zniesieniu ta- 
kiej własności nie może być mowy, gdyż jest 
ona dźwignią postępu gospodarczego i czynni- 


kiem, wzmagarącym wpływ woli łudzkiej na siły 
ZZUDY. 


Potoki Dao lekkie 
niosą się jakby opary, 

ślizgając się ponad ziemią. 
- 


'Powrotów tęsknota, 

, zapomnianych Śpiewna, 

' dzis wam wzbroniona, 

o których wpółsćnna 
wyobraźnia roi... 

Ziemia, co nas czeka, 
wygnańcze z tej doli 
przekleństwo. Ot jest nam 
płaczem dziś owa rozdźwięczna 
grająca dookołą 

we mgle powrotów pieśń wieczna. 


Oisans. 
——00 — 


PORT. 


Lotny lazur, wesołość wód, 
statki, szkuty, komięgi, 

łas masztowań, kominów, kłód, 
lin poplątane wstęgi, 


jaskrawe dzioby i wręgi. 

Krwawy zachód, perłowy wschód, 
tęsknot młodych zaprzęgi, : 
mrowisk rojnych łachmańczy lud 


W Starego Portu wsiąka huk 
dzień siwry, sznurem ulic 
tryskają bicze świetlnych smug 
cień okrętowych pólis “ 


l zwolennicy BSM LOG 


RURJER LWOWSKI z dnia 15.. kwietuia 1902. Nr, 82. 


Możua więc tylko mówić o agraricześiu 
nie o zniesieniu prawa własności, i to a 
imię jakiegoś wyższego dobra, niż debro jed” p 
stki, a mianowicie w imię dobra calego $ 
czeństwa lub państwa. 


Musimy więc wstalić zasadę, że Świętoś? jA 
uietykałność własności osobistej kończy SK A 
dynie tam, gdzie iej bezwzględne przestrze% 


uniemożkwiałoby dalszy rozwój i postęp 
czeństwa jako całości, reprezentującej ea ar 
zowany zespół interesów pojedyńczych człoak 
społeczeństwa. 

Jest to naturalnym wynikiem tego fakti: 
własność możliwa jest tylko w obrębie 
czeństwa, które w ciągu wielowiekowego 4 
nia wypracowało normy obyczajowe, 
prawne i urządzenia zbiorowego życia. smak 
wiaijące jednostkom gromadzenie i posia 
dóbr materjalnych. 

To też społeczeństwo przez swych praw 
mocnych przedstawicieli powołane jest do degt 
dowania o formie i zakresie własności, lecz * 
żadnym wypadku, pozostając w zgodzie Z 
snytm interesem. nie może poddawać w watti 
wość samego prawa własności, gdyż byłoby: 
bezmyślną i szkodliwą walką z właściwości 
natury ludzkiej. 

Jeżeli robotnik nie ma nadziei stać się wa 
widualnym właścicielem kopalni tub fabryki. 
bynajmniej nie znaczy, że odrzuca on bezwz$li? 
dme wszelką własność. 

Przeciwnie, robotnik dąży do posiadania Wł 
snego domku, własnego ogrodu, a nawet ww 
snego automobilu. Jest to ze strony reboti 
takiem samem naturalnem i osiązalnerm dagen 
jakiem iest dla chłopa dążenie do powiększ 
swego gospodarstwa przez dokupienie nowel 
taci gruntu. Chlop zaś nie zawsze jest w możńi 
ści kupienia sobie trąktatora, pługa ao 
lub młoskarni i kupnje ie do spółki ze swymi % 
siadami, przyzwyczajaląc się w ten sposób 
posiadania pewnych rzeczy nie indywidusł 
icez zbłorowo, mie całkowicie, lecz częściowe 

Na punkcie stosunku do własności nie © 
żasadniczćj różnicy pomiędzy <shłopem i robat 

kiem, „istniejąca różnica jest raczej ilościową, * 
akacia chłop nie jest nieprzejednanym täl 

em wyłącznie tylko indywidualnei f 
własności, jak się o tem mówi w kołach reami 
społecznej, jak równiez robotnik nie jest ur 
nym  komunistą o nieprzepartem dążeniu 
wspóhioty majątkowej, jak o tem zapewni 


rozrasta się w ebręczny luk, 
szeregi jucznych mutic 
zdzierają ślisk., stary bruk. . 
Splątanie stu bark, stu ite 


Nad wodą rozkwitają w grzyb 
wzorzyste parasole, 

ślizga się błysk po skrzelach 3 
na obryzganym stole, 


tupot i wrzask, żórawi skrzyp, 
flag lotne farandole 

i opętany życia tryb 

w wyziewach i w mozole. 


Nagle — wilgocię cichy kąt: 
cysterny wodę biorą 

z paszcz lwich, gdzie mchu słę rzuci? 
niewiasty chusty piorą, 


nad konchą zgiętych bloder rząd, 
platany z białą korą, — 

za murem tam, daleko stąd 

lśni morze srebrną morą. 


Nieznanych słońc palący głód ' 
z muszłowych brzegów wstaje 
i zapatrzone w blady wschód 
zbiegają dróg rozstaje, 


płaszczy słę w miękki złoty schód 
ląd i oliwek gaje 

drżą, Ze w migotny wejdą chłód 
Hellada i Tremafo. 


Marsylia. 
| —E— 


fre w à Czasach dzisiejszych chłop, nie przesta- 
o Byc „właścicielem swej roli į go- 
<Ścicjełe, h staic się mieżednokrotnie współwła- 
kladów, tosztownych maszyd, magazynów, za- 
Wych, przetwórczych i Środków transporto- 
święto sześnie Zz tem zjawiskiem jesteśmy 
sobie Ro; dążenia robotników do zapewrmienia 
; tpszych i pewniejszych warunków pracy 
Sz wpływ na administrowanie fabryką. 
- die żle to uczyni ich z hiegian czasu bar- 
niż pams vwowyn czyunikiem ge życiu fabryki, 
frowa będą niepracuiący właściciele, którzy za- 
wł DŻ, prawo do bardzo szczupłych zysków od 
: lego kapitału, albowiem świadoma twór- 
rieg PoeCZna, urzeczywistniając zasadę spra- 
zyski > zmierza ku temu. by ograniczyć 
za k nące z iakichkolwiek innych tytułów po- 
A osobistą. 
szelkie usiłowania w tym kierunku wo- 
zupę Partii robotniczych znajda wśród cliłopów 
i "RM zrozumienie i poparcie. Bo któż goręcei 
o 2 powita w Polsce pełne urzeczywist- 
Ai A ta pracy, niż chlopi, których życie 
A Zarania do schyłku jest jednem nieprzer- 
nej i pasmem pracy twardej i ciężkiej, obliczo- 
na godziny, lecz na wytrzymałość sił?! 
chł Ta naturalna, bezpośrednio odczuwana przez 
brony | 1 robotników solidarność na punkcie o- 
nią w pracy i dążenia do jej wyzwołe- 
los ie się wzmagała i pogłębiała w miarę 
epu uświadomienia społeczno-narodowego. 
Dia rozkwitu przemysłu krajowego, obok bo- 
brobyt naturalnych, niezbędną jest zaznająca do- 
la U, umwvsłowo oświecona, moralnie zdrowa 
Sa rmbotnieza. 
nie witnący przemysk wysoce dodatnio wpły- 
elitopu zamożność wsi przez to. iż dostarczy 
a tanich i dobrych narzędzi rolniczych. iż 
munka c: się do polepszenia dróg i środków ko- 
Acyjnych. 
a zaś {1 zasobna ludność fabryczna 
Ci rok, rynek wewnętrzny na artykuły produk- 
"i e), stając się niezawodnym i stałym ich od- 
l xi Spożywcą. 
ME Polsce poczucie solidarności chłopsko-ro- 
A Dół. nie ogranicza się tylko do dziedziny 
izing ych korzyści, lecz rozciąga się i na dzie- 
rodu E o inych ofiar, jakie dla wyzwolenia na- 
nies; rzeba było ponieść w przeszłości i iakic po- 
ne być muszą w przyszłości dla zapewnie- 
Państwu polskiemu pomyślnego rozwoju. 
śród robotników i włościan powstały par- 


tie VoH 
tyczne, które podjęły walkę o niepodle- 
Złość Polski, 


które z hasła wolności narodoweł 


JERZY zaLicz. 


PODWÓRZE. 


0 = 


ane NOTEK kaleka kręci: korbą katarynki, a 
O ni Iczną, ślepa dziewczyna zawodziła Śpiewkę 
Szniszczalnej miłości. 
„Koochantku pieerwszej młodoości — 
Me opuszczaj mnteee — —!* 


to (anek musiał być mglisty i dźdżysty, a pora 
zywy"? Czas wplątał się w szprychy kata- 
dzenie 70 waica i wlókł się leniwo, jak zawo- 
Icznę i ślepej śpiewaczki na podwórzu, bezdźwię- 
Niby „Śpiewne tylko przeciąpaniem głosek, które 
Wri Cągłość i trwałość uczuć wyrażało. W dre- 
i klatce na katarynce dwie białe myszki 
: Zotnych pyszczkach. Z wysumiętej u spodu 
Ski wyglądały różnokolorowe losy: wróżby 
kob; złości, Kucharka Terenia z drugiego piętra, 
Mosie ; wiekowa o bnjnie obrosłej brodawce na 
Schodzią, PoŻYtA w wierze i nadziei, pierwsza 
Imie „e "a podwórze po los przez myszkę zgra- 
Schoch, | HA£ANY. O! Trzeszczały pod jej stopami 
Skieg ' a obudzony łoskotem student z kawaler- 
© pokoju na piętrze, przesypiający życie do 

— klął brzydko i głdłwę kołdrą aż poza 


- dzów 


stworzy 


mą 


s 


tudni 
eg nakrywa z 
swg W dostała ferenia ż 'mysiegu pyszczka 
Nabożagi > kładła obol niklowy na tacy, ręce Z 
w y stwem fartuchem otarła, brała los drżą- 
Bowiedłą "* palce į drobuemi oczkami po ganku 
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uczyniły przedmiot codziennej pracy i wałki, a 
nietylko temat przemówień na obciedach naro- 
dowych. 

Wspólne zmaganie się z najazdem i zdoby- 
wanie praw na wrogich państwach zcementowa- 
ło w Polsce siłniej, miż w inuych krajach, te dwie 
najliczniejsze warstwy narodu: ciiłopów i robot- 
ników. | 

Wydały one ze swego łona zastęp ludzi, któ- 
rzy całą swoją działalnością dawali świadectwo 
tej prawdzie, że istotne szczęście i pelna po- 
myslność ludu polskiego możliwe są tytko w nie- 
podiegiej, sanrodzielnie się rządzącej sHnei Polsce. 

Pierwszymi w tym zastępie są chłopi tej 
miary, co Wincenty Wito; i Jakób Bojko. oraz 
tacy robotnicy, jak Marian Malmowski i Tomasz 
Arciszewski. 

Wincenty Witos, małorolny gospodarz Z| 
Wierzukosławic, z woli Sejmu przeszlo rok by 
gospodarzem całej Polski. Jako prezydent mini- 
strów kierował on biegiem spraw Rzeczypospo-i 
litej polskiej w nałcięższych chwilach jej istnie- | 
nia, To równie trudne jak i zaszczytne stanowi- 
sko zajmował z pożytkieni dla kraju ten chłop 
polski, który, w zmoju i trudzie pracując na ka- 
wałek chleba. wie przestawał myśleć o Polsce i 
działać dla iei siawnego i wielkiego jutra, który 
w ciągu całei swei działalności politycznej orien- 
tował się stale 1 wyłącznie podług słońca samo- 
dzielności państwowej. i żadne błędne ogniki do- 
raźnych korzyści politycznych nie były w staniej 
sprowadzić go na manowce ugody z zaborcami. 

Chłopem siermiężnym, w twardych warun- 
kach pracy na roli wyvrosłym, jest sędziwy džia- 
łacz ludowy, Jakób Boiko. Zaszczepiał on bra- 
ciom swym, chłopom, poczucie godności osobi- 
stej, zwalczał w nich duszę pańszczyźnianą, © 
dziedziczóną po latach niewoli i bezprawia. a 
iednocześnie uczył ich rozumieć i kochać wiel- 
kość dawnej Polski. 

Jakób Botko — to arka przymierza pomiędzy 
Polską szłachecką a Polską ludową. Jest on złotą 
klamrą w nieprzerwar;m łańcuchu historyczne- 
go rozwoju narodu polskiego. Żywem słowem i; 
pismem wskazywał on na szczytne i bohaterskie 
okresy w naszych dziejach; wzywał chłopów do| 
naśladowania tego, co było u naszych przodków 
służbą i poświęceniem dla Polski i nawoływał do; 
unikania tego, co było sobkostwem, niezgodą i 
tępą obojętnością na losy Oczyzny. 


Aczkolwiek w innych warunkach odbywała 
się i inny charakter posiadała działalność robot- 
nika Mariana Malinowskiego, to jednak wypły- 
wała ona z tych samych źródeł moralnych i z te- 
go saniego odczucia ducha dziejów polskich. 


gospodyni, na pomoc. Sama bowiem nie była 
biegła w drukowanem słowie. 

„Koochanek pierwszej młodości“ jęczał tym- 
czasem wtłoczony w wątły korpus katarynki na 
całe podwórze. Ewcia, poczciwa dusza nie zia- 
wiała się i kucharka rozpoczynała krzyżową dro- 
gę na dwa piętra w górę z pełnym nakładem 
elastyczności. (0! trzeszczały pod jej stopami 
schody, a jeszcze straszniej zaskrzypiały drzwi 
rozwartego gwałtownie kawalerskiego pokoju, 
skąd bosa, koszulą jedynie przyodziana postać 
męska gradem złorzeczeń w wierną sługę ugo- 
dziła. Aż oczy przymknęła, by nagości nie wi- 
dzieć, nie być na pokuszenie wiedzioną i ugmając 
się pod nawałein przygniatających zdarzeń losu, 
nienaolejonych drzwi i zepsucia obyczajów pę- 
dem na górę biegła. 

Lecz raz zbudzorty, Szary demon podwórza 
nie prędko wracał do równowagi. Rozebrzmiał 
sfora codziennych rozgwarów, nagle puszczona 
ze smyczy. Podejniowała ostatnie tony kataryn- 
kowej muzyki panna Zosia z oficyn, też stara pan- 
na z powołamia, a z nieszczęsnej konieczności 
życiowej nauczycielka mrzyki. i przelewała je 
w bezgraniczna uporczywość oktaw.  Furczała 
jaż maszyna szwaczki i ktekotała trzepaczka, ję- 
czała przez okna rozwarte skąd< froterowana po- 
sadzka. Codzienną racię wyzwisł  odrabtala 
gdzieś w kuchni iedna z pań domn, a panicz Bol- 
cio w przyległym pokoju zatykał uszy  pałcami 
iw wązkim, ponurym pokoju powtarzał głośno 
przeczytane skrypta. Podczas zwycięstwa pod 
Maratoncm stancla mn nagle przed oczyma cała 


> jakby przyzywając Ewcię, pokojówkę|przeraźliwość domowej klatki, niska powała po- 
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Malinowski — to utałentowany i wytrwały 
organizator, to niezłomny wódz rzesz robotmi- 
czych w wake z przemocą najeźdzców. Ustawi- 
czne prześladowania wrogów, więzienia, katorga, 
wygnanie, ciężkie przeżycia osobiste — wszystko 
to nietylko nie złamało w nim woli czynu, lecz 
nie zdołało nawet osłabić jego bojowego impetu 
i jego niestneizonych poszukiwań „sekretu zwy- 
cięstwa'. Życie jego stanowi najlepszą ilustracje 
do wygłaszanych przezeń haseł i wyznawzmych 


przekonań. 


Jezo wiarą społeczna jest socjalizm pracy, 
tak różny od tego wproszczanezo na użytek „amię- 
sa barykadowogo”, socjalizmu podziału i wy- 
uzierania. 

To też oddziaływuje on na środowisko ro- 
botnicze nietytko swoją płynną wymową i swem 
wy'trawnem piórem, lecz przedewszystkiem swem 
codziennem postępowaniem i swymi czynami, 
które stanowią nieskończone pasmo erganizator- 
skich prac i czynnych wystapień, podejmewasych 
w imię wyzwolenia kraiu i klasy robotniczej. 

Wymieniony powyżej Tomasz Arciszewski 
w ruchu robotniczym uosabiał pierwiastek boha- 
terski. 

Dzieje jego życia zasiugują na to. aby były 
spisane piórem autora tej miary. co Sienkiewicz. 
Z prawdziwych czynów, wystąpień i przygód Ar- 
ciszewskiego można byłoby utkać epowieść bar- 
dziej porywającą, niż opowieść o czynach i przy- 
godach Wołodyjowskiego i Skrzetuskiego. 


W sposób nieustraszony, zuchwale-mężny 
wypełniał on w stosunku do panoszącej się w 
kraju przemocy najeźdzców przykazanie naszej 
poez romantycznej: „gwalt niech się gwałtem 
odciska*. A ten rodzai działalności nie wypływał 
u niego z iakiegoś wrodzonego, nieposkromione- 
go ħmactwa, lub z amatorstwa silnych wrażeń: 
wstąpił on na tą drogę służby społeczno-publi- 
cznej po głębokim namyśle 1 kroczył po mei w 
tem przeświadczeniu, że pokolenie. które chce 
podiat walką zbrojną o niepodiegłość, musi na- 
uczyć się oddychać powietrzem mebezpieczeń- 
stwa i za nie sobie mieć Sybir, katorgę i szubie- 
nicę. 

Zgodnie z tem przekonaniem systematycznie 
kształcił w sobte I rozwłał te właściwości cha- 
rakteru, które zeń uczyniły niezłomnego bojowni- 
ka za wolność Polski i prawa ludu, boiownika. 
który dla swych towarzyszy był żywym wzorem! 
czystej ideowości, zadziwiającei odwagi i wydąt- 
kowego samoopanowania w obliczu największego 
niebezpieczeństwa. 

Takich to chłopów i robotników miała Pol- 
ska w czasie, gdy kruszyła kajdany Riewoli i ta- 


koju, obmierzłość wygniecionych krzeseł, brudne 
ściany domu, rynien na deszcz wyczekitwanie, 
brak słońca, brak powietrza, brak lotu — i mie- 
obecność panny Łucji z przeciwka, poważnej, ci- 
chej panienki, tak zatopionej w sobie. fż nigdy nie 
spostrzegła mgły na jego oczach, gdy rankiem 
mimo okna na lekcje szła i z nich wracała. Zapo- 
minal Bolek o dyszkancie matki i czerwonem 
zarzewiu bohaterskiej Grech nieboskłonu, pod- 
chodził do okna i patrzał w próżnię. 

Próżnią bowiem było to szare pedwórze 
z odgrodzonym awumetrowym skrawktem, któru 
gospolyni nazwała ogródkiem“, gdzie stawiała 
na wiosnę dwa popielate od prochu ołeandry w 
cegłastych wazonach — żywy dowód jej bezinie:- 
nego ukochania przyrody. Opuszczenie i zanie 
dbanie podnosiły się z omszonych karnienni, jak 
wilgoć z baiury, pełzły wzdłuż ścian pod okna. 
pod trawersy ganków, pod dach. Wzęlądały w pa- 
kę na Śmieci, wchłaniając zwyredniałem aoz- 
drzem dech rozkladu, sączyły się w usposobienia 
ludzkie mdłe, obojętne, kapryśne. Jeśli w kim 
piętrzyła sie złość, jeśli zrywałą się w stróż 
z suteryn wymowna kłótliwość. nie bvła to złość 
w kłótiiwość, tytko protest rozpaczy przeciw ni0- 
notanji podwórica. Ileż bo energji zużywali ludzie 
w tych drobnych konfliktach domowego wspól- 
życia. Jaki żar oburzenia towarzyszył spóstrze 
żomemu przekroczenmn godziny  trzepania, ilr 
mściwośki za spalanie się własnego Życia tkwiło 
w  zawistnej czujności o morałność sąsiedzką 
Jak kaudzidłane dymy wznosiły sie z etwastyci 
drewi kucheńńi zapachy gotowanych posiłków. i 
sąd surowych powonień oceniał jakość SpaLGHYCh 
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kich ma dzisiaj 

istnienia. 
fa ich sprawą Ind polski stanie się sposta 1 
nierozerwa'ną opoka., ma utórei wzaiestony Z0- 
stanie gmach nowożytnej pzństwowości peiskiej. 
Świademy udzia! włościan i robotników w 
organizowaniu życia państwowego uczyni pań. 
stwo poiskie doskonałym i sprawnym organi- 
zmem pracy. | -ih 
Zarówno w centralnych organach państwe- 
wych, iakoteż w samorządach i różnych stowa- 
i instytucjach przedstawiciele włe- 


na progu swego niepodległego 


rzyszeniacn i 
ścian i robotnika pracować i waiczyć będą o taki 
ustrój społeczny, który pracy polskiej zapewni 
jak największą wydajność i trywmi. 

Wieś przestanie być wreszcie pasierbem cy- 
wilizacj. Zdobycze kultury i udogodnienia życia, 
które dotychczas były dostępne tylko dla mie- 
szkańców miast, staną się udziałem także ludno- 
ści wieiskiej.  Wrzrośnie wówczas poztom życia 
przeciętnego członka społeczeństwa,  ucichnie 
rozdźwięk pomiędzy miastam a wsią, Wzajemne 
pretensje i młeporozamnienia zastaną wyrównane. 


; W spracowanych rękach polskiego chlapa i 
robotnika spoczywa ta jaśniejsza i szczęśliwsza 
przyszłość narodu. | 


EDWIN JĘDRKIEWICZ, 


Z „PIESKI 0 0GHIU I WODZIE“. 


—— 
FALA... 


..Falą przychodzi od głębi, 
po piachu żóltym snnie 
i oczy mruży i mruży 
— fala, 
a dalej w grzmiacym tabinie 
tętnią 1 lecą od morza 
przelewów czarne rumaki 
od żmmbów ty h, od tych podwórzy, 
ce to są na dnach, na dnach — — — 
" T mikną gdzieś w jakieś zaproża, 
(u. „il<zelnści bram nmijakłej, 
..,.n brzegu, w bezmiarach, w bezkresłe— 
mieodszukanych dróży .. - 
I przepadają gdziesi; 
gdzie szeptem piachy oksla 
i cichym wężem się niesie 
i oczy mruży i mraży 
— fala — 


kadzideł. Tu i ówdzie czyjaś postać w oknie uzu- 
pełniała krajobraz, ktoś g gwizdem pośpiesznie 
wymyka! się na ulicą, z wzorową ptaktualnością 
wracała Lucia z leko gankiem mimo okien Bol. 
cia i mgły zasłanłającej mu oczy, do domu. Ktoś 
otarł się o Ewcię na schodach, wymienił żart, 
dobre slowo, spojrzenie i obietnicę. Byt ranck 
i było południe i stesta poobłednia i nowe zalewy 
oktaw i turkotanie maszyny, raz wawe, acho- 
czę, łjakby całą pracę nagte chciała wyczerpać, 
po chwili zrezygnowane, jednostajne i pogodzone 
z losem. Lecz światła było niewiele. Watta pierś 
podwórza nie wiele wchłaniała powietrca. Z si- 
wych oddali chmur spływały obumarłe fale, jak 
spojrzenia chorych oczu, zatrzymywały się u 
brudnych szyb i przez szpary, przez pory — 
ledwo tołerowany gość — wpraszały ste do no- 
kojów. Z płatów muru nie wyczytałby pory. 

W jednej izbie na drugiem piętrze leżał spa- 
raliżowany starzec. Leżał — i trwał jeszcze. Li- 
czył mętne myśli, co jak oderwane od zwału 
chmur chmurki nie wiedziały ku czemu lecą. 
(ko utkwione w sztywną, z poza domm sterczą 
cą topole. Myślał: czy pytał kto o jego zdrowie, 
potem czH samolność, poczem widział w wyo- 
braźni klepsydrę z spływającym zwolna piaskięm. 
famknięta przestrzeń podwórza -- zdawało mu 
~ie owa dolną bańką klepsydry, na wysokości 
«go horyzontu znajduje się lejek „w który cisną 

ę krysziałki piasku, przeciskają Się, prą, stają 
w gardle, spadają na serce, na oczy, na grób — 
a4 się wypełni czas. 

A gdy nierucliormy starzec przechodził cher- 
pliwie w zmierzch, zmierzch iamm osmwal 


` niedługtej. 


. 
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W OGNISKU... 


W ognisku na senne; polanie, 

w ognisku, iasae litanje 

szepcącem kryształowo 

z niebieskim wicczornyimn chłedem — — 
w ognisiiu coś zaradało 

znagla ogromną nową, 

wołaui m jurem i mjodem. 


Coś się wyniosło w kolumnę ' 
błyskuń iozszumue — przeszumne, 
buchnęło w krwawej tuczy — 
okrutne jakieś słowo 

w dymu kłęb sko Śniade 

wywała się i huczy 

że ono tu, ono tu włade! 


I — w trawy pachnące miętą | 
do stóp ciskająca preygietą 

da! światowego rozioga — 

patrzy we mgnieniu ~~ ona, 
zjawiona w skier przyodziewie: 
twarz straszłiwego Boga 

w ognia płonącym krzewie — — 


W ognisku na górskiej, na łące, 
zapadł się w jarze mierzchnące 
słup ognia płemiennogrzywy, 
zapadł się nagłyni przewodem — 
1 cichu szepze ma nowo 

ognisko z wieczornym chłodem 
litanję kryształową — — — 


ADAM UZIEMBŁO 
pose! na Sejm. 


Gdańsk-Królswiec-Kłajpeda. 

Warszawa z początkiem kwietnia. 
Znaczenie Polski dla Gdańska nie ulesa 
dziś — nie ulegało i nigdy żadnej kwestji. Był on 
jednym z siedmiu portów dia 60 midjonowych 
Niemiec — dziś jest on jedynym dla przeszło 20 
miljonowego dorzecza Wisły. Te też ten krzyk 
antipołski, podnoszony wciąż, przez nacjonalistów 
niemieckich w Gdańsku jest Czemś nawskróś im- 


"|portowanem. Nie iuteresy kraju, wolnego miasta, 


lecz interesy  połityczne niemieckie ma on na 
względzie. 

I oto, gdy mamy tu do czynienia z coraz ro- 
snącemi trudnościami, staje do konkurencji z 
Gdańskiem port inny, w sercu Prus ksłążęcyci 
położony, Królewiec. Port w ułściu Przezoły, rzeki 
Port rozbudowany znakomicie od 
podwórzćc. Miękką bazią dotykał powiek, otułał 
oleandry w ogródku i dzierga! orenie na szybach. 
Nastawa! wieczór i rosa dzwoniła cicho o. błachy 
dachu. Gdzieś błysło Światło. Zapadaly firanki. 
Zbiegały się nagle w węzeł przeróżne, dziwaczne 
drogi. Student stał z Ewcią na schodach, a czar- 
na, o oczach gorących i piersiach zapadłych 
szwaczka spoglądała przez odchylowną  firanke. 
czy nie nadchodzi pan, który rozprasza? niekiedy 
samotność wdowiego żywota. O oznaczonej go- 
dzimie znany ton kroków rozierał się w bramie. 
Opadała pośpiesznie oachviona firuuką. lecz na 
schodkach z suteryn stawały: zawiść i stróżka, 
trzydziestokiikuletnia ospowała Michałowa. Za- 
mykały słę drzwi i syczące przekleństwa urokiem 
pukały w okna. 

Wieczór był. Oddyckało podwórze. Kłochało 
ono noc. jak kobieta bez złudzeń co do swokh 
wdzięków. Przycichała atmosfera jego życia, g- 
ney w czeluści nieodmienne gamy, a do nocy 
dyskretnego wtóru roezbrzuwiewała  smłachetna 
muzyka, Czy to panną Lucia śpiewała Schumana 
„Ave Maria"? Tak, panna Lueja śpiewała. 
W wązkim pokoju naprzeciw Bolek przycisnął 
do szyby rozpalone czoło, czuł woń macierzanek 
i zwiędłego siana, jak niegdy, gdy iako dziecko 
onrdlał na rmarawie i długo póónsej leżał chory. — 
otworzy? okno i wabi przenikający chłód. WH- 
gatne zimno rozprzestrzeniało się po pokom. 
Drgal, dygotał. Gorączkowo począł chodzić tam, 
Z powrotem. Nawa! uczuć, myśli, zamiarów roz- 
sadzał mu czaszkę. Aż śŚriew umiikł i tykanie 
budzika stało się głośne, natrętne, okrutne... 

Podwórze jnż spało. 


peda. Zwracały się ku niej 


| 
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dawien dawna. Tu Niemcy od wielu lat usiiowa 
skoncentrować handal wschodni i, rzecz dewan. 
Rosja popierała tę akcję ze szkodą dia W 
interesów .Przez Królewiec szło zboże nie ty% 
z Nadwolża, lecz aż z pod Odessy. Droga t047 
jest dobrze utarta, znana zarówno kupiectwi ie 
syjskiemu, jak i polskiemu, znana doskonał 
handlowemu Światu zachodu. 

Niemiecki imteres polega na tem, aby stuc 
nemi trudnościami obniżyć dla mas znaczen 
Gdańska. Cały system dróg wodmych w Prus 
książęcych, dróg aż do dorzecza Wv s$ 
cych, sieć kolejowa doskonale w tym kraji r 
winięta — wszystko to jednocześnie ma j 
dać Gdańskowi transporty. Dość zajrzeć úZ ia 
Królewca, aby się przekonać, że ludzie tam MYSIA: 


a- 


j$ áð 


o tem bardzo poważnie. Roboty w porcie są © 
pełrym toku. Składy się rozszerza, buduje polski 


Tak wygląda istotnie bojkot ekonomiczny 
przez Niemcy. Dziś na podstawie tych sposi 
żeń możemy widzieć już lego cele. Zgnebion: 
nim Polska, jeśli nawet zachowa wiezależność, PO” 
ltyczną — ma paść w kleszcze ekonomicz" ". 
kandel cały jej ma być wydany w ręce A 
ckiego transportu. Jeżeli by te plany W aa 
się nie powiodły, to Królewiec ma w wene 
razie zagarnąć hamlel naszych ziem wschodt X 
Jesteśmy przez Litwę odcięci od morza. P 27 
dmuchvje się tam nastroje antipolskie do ge 
wałych rozmiarów. Królewiec w odpowiedm 
chwili ma zaofiarować swołe usług. 


A przecież tak samo, jak naturalnem Z 
dla handlu powiśla jest Gdańsk, tak da OI s 
wschodu istnłeje Niemien i port Wi 

oczy Po 

chwili rozbioru. Płany kanalizacyjne Ogińskiegt 
Prądzyńskiego właśnie lib niej zdążały. Pragne" 
oni za pomocą Niemna ominąć dzierżawy niee ee 
ckie. Z natury rzeczy dla Wileńszczyzny Po pe 
miał kolosalne znaczenie. Szło przezeń całe A 
wo, które stanowi 60 proc. całego wywozu A z 
Litwy, a fakt, że na długości stu kilkunastu * 
na naszym terenie Niemen jest zdolny do "i Ą 
zacji sprawił, że szły tą drogą i lłozne im 
towary. o a" r 

I oto Saje przed nami pytanie, czy 
po linii niernieckiej, dać się odepchnąć 
ska i Kłajpedy, aby wpaść w motrzask g 
ca — czy też iść drogą samodzielnej polityk! i = 
grażać wołnemu miastu nie tyłko ej 
Gdym, lecz samodziehia polityką nadniemeń ay 
a Prusy książęce zostawić im samym i p07 pó 
im udusić się zupełnie, naco z natury rzeczy $ 
zamy jest nadmorski krałk bez tvłów I i 
Możeby tego rodzaju izolacia nauczyła czo? 
potomków krzyżackich. 


n 


Dr. K. J. NITTMAN. 


Zmartwychwstanie nolskiej 
placówki kulturalnej. 
je 


Liceum _krzemienieckie zmartw taty 
Wierni hasłu wypowiedzianemu przed Stu =, 
przez kuratora Uniwersytetu wiłeńskieg0 A" 
„rozszarpaną Polske wskrzesić można tylko PTZ 
oświecerńa*, zabraliśnry się zę: 
miast po odzyskaniu wolności do pracy %" w 
nej, by mówiąc językiem Stąszice „iog ukTyM T 
mogilnych kopcach ziemi naszej przenieść W 

ca | wole indu naszego”. 


| 
W szeregu tych usiłowań tudzi dobrsi byc 
i dobrego serca czy rozumu, ma ne 
kreślenie zasługuje akcja zmierzająca do ' w 
szenia dawnej świetności Krzemieńca | um 
wienia tradycji prac podejmowanych ongis W 
kresowem ognisku połstiej myśli twórczej 
iego założyciela Tadeusza Czackiego. w 
Dla zbadania opinii powszechnej narodu 8 
tej sprawie zwołal jeszcze w r. 1980 W dnie 
kwietnia depar. t Oświecenia PU 
byłego Zarząd ego ziem Wołynia 
tu podolskiego „naradę* przedsi owiaś0” 
towarzystw naukowych i  krdturalmo- i 
wych. Rezuitażem tej narady było 
oświadczenie słę za koniecznością 
ceum krzenienieckiego, poczem 


i frog 
rzad 
dal 


Ta j 
ką troskę o sprawę specjalnej komisji, wybranej 
Przez członków owej doniosłej w skutki narady. 
Zabiegi komisii, do której należeli ks. biskup 
« Godłewsk:, Antoni Osuchowski z Warszawy, 
S. Gralewski, Józef Świerzyński, dr. Teodor 
"Nweki ze Lwowa i Jan Kornecki. tudzież ki- 
H leszcze innych wybitnych jednostek, nie pozo- 
aly bez skutku. Owocem realnym ich starań 
rak SIĘ ogloszenie z dnia 31. maia 1920 r. w 
owej urzędowym zarządu cywiłnego ziem 
">= i Podola dwóch rozkazów Naczelnego 
ea datowanych w Belwederze dnia 27. maja 
*j O zamierzonem powołaniu do życia liceum 
0 nieckiego i przyznaniu temuż majątków 
„aaCyjnych, które dawniei były jego własno- 
a. (beimują one dziś około 28.500 ha obszaru 
nego, tudzież 1.600 ha ziemi ornej, z czego 1/4 
Łalęta jest przez budynki, ugory i nieużytki. 
zam udowania samegoż liceum w Krzemieńcu 
„ (ętego przez rząd rosyjski w r. 1832, skła- 
ie z IR hudynków, częściowo uszkodzonych 
św iem niszczącej gospodarki rosyiskiei ostat- 
E. wypadków wojennych i wymagaiących zna- 
dą wkładów dla odnowy ich i doprowadze- 
i W całości do stanu używalności. Mieści się 
PAD prócz pięknego, ale ogołoconego z ozdób 
„Soła 272 ubikacji, a w tem 11 sal, 30 dużych 
DOO, około 120 średnich i moc mniejszych. nie 
SŁac ogromnych korytarzy i licznych zabudowań 
w podarskich: iakoto składów różnych, staien, 
ejj 2 uraczkarni itd. Budynki te, wraz z 
Z nkolającym je ogrodem. który ongiś za 
M Sów Czackiego liczył do 12.000 ciekawych o- 
azów botanicznych. sprzedało po zamknięciu li- 
Um rosyjskie ministerium oświaty funduszowi 
„AWwOsławnego duchowieństwa za śmiesznie 
i kwotę 200.000 rubli, poczem rozlokowano 
W nich prawosławne duchowne seminarium. — 
SDaniałe į bogate ongiś, „zarówno budynki, w 
Śrem mieściło się liceum, jak i majątki doń na- 
a> a uzyskane drogą ofiarności publicznej, 
róciły obecnie do prawych właścicieli, ti. rządu 
Społeczeństwa polskiego w przerażąjącej ruinie. 
Przywrócić je do dawnej świetności, to jedno 
z gorętszych pragnień każdego rozumnego i ucz- 
IWegG Polaka, każdego Z nas zabiegalącego © 
| SKrzeszenie słynnego liceum, jako wschodtiiego 
wationu nietylko polskiej, ale i europejskiej cy- 
zacji. . 
Prawną podstawę do zabiegów w tym kie- 
U dały dwa rozkazy Naczelnego Wodza, o 
Ych poprzednio była mowa. W związku z 
AR i usifowaniami, podiętemi przez wzmian- 
Ban, 3 powyżej komisię, powstał prolekt zało- 
a specjalnego „Towarzystwa przyjaciół lice- 
ką... Tzemienieckiego*, przedłożony w r. 1920 
pod 2'ZOW: naczelnego zarządu cywilnego do 
| ADN Najście bolszewików poprzedzone ewa- 
lą kresów, wywołać musiało naturalnie 
$rwę w zabiegach o wskrzeszenie liceum, po- 
iront, gdy zarząd cywilny ziem wschodnich i 
ot H podolskiego zwinięty został, dalsza- troska 
Ma Shrawę, a zarazem i prawo decyzji w ra- 
zh Ogioszonej ustawy dostały się w udziale 
p listerstyu W. R. i O. P. w Warszawie, które- 
też oddano zdaje się wszystkie akta, doty- 
odnośnej akcii, a wśród nich į wzinianko- 
' krzem; Przedni projekt Tow. przyjaciół liceum 
ienieckiego. ` 
terk ad sprawa organizacji liceum, którą zain- 
mini ał sie żywo były minister Rataj i wice- 
Ster Lopuszański, tudzież minister Ponikow- 
dz. Postepuje zwolna, ale systematycznie. Wła- 
unik. etowe działają z wielką oględnością, aby 
i AĆ wszelkich pomyłek i oprzeć ustrój mają- 
trwałą Wznowić uczelni Tadeusza Czackiego na 
; o Sych podstawach prawnych i materialnych. 
dopes sterstwo rolnictwa przekazać ma w myśl 
Sy, ac ustawy liceum krzemienieckiemu la- 
uk obnie jak to uczyniło w ostatnich czasach 
tenia Spodarstwami rolnemi. Ministerstwo oświe- 
Ea dra z iatowało znanego we Lwowie pedago- 
Szkot Marka Piekarskiego wizytatorem okręgu 
Wanie 0, wołyńskiego, poruczając mu Opraco- 
cenm Proiektu statutu wznowić się mającego li- 
, 1 Porozumienie się z ministerstwem rolni. 
licza sprawie oddania majątków, należnych do 
biegły, Dochód z majątków rolnych wynosi w u- 
no Toku zaledwie około 6,000.000 mp., od- 
je bowiem w dzierżawę w warunkach bar- 
Mekorzystnyol dla liceum. Dochód roczny z 
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lasów, z którego dotychczas nie korzystało lice- 
um, wynosi przeciętnie ryczmie ponad 100 mi- 
ljonów marek. 

Na przekazaniu należnych liceum dóbr. skarb 
państwa nic straci nk, lecz zyska. Rękoimią w 
tym względzie są świeżo otrzymane wiadomości 
z Krzemieńca, iż władze liccałlne wydzierżawiły 
na licytacji majątki rolne, uzyskując przeszło pięć 
razy więcej pudów zapłaty z każdej dziesięciny, 
niż poprzedni zarząd w ubiegłym roku. 

Wobec pobierania czynszu dzierżawnego w 
naturze, kurs marki nie wpływa wcale na wyso- 
kość czynszu. Dzierżawa trwać ma tytko do u- 
korczenia żniw. aby liceum mogło `w, przyszłości 
przystąpić do gospodarki na własną rękę. 

Jest też nadzieja, że Rada ministrów na 
hceum krzemienieckiemu w krótkim czasie sta- 
tut, który obejmie możliwie najwięcej warumków. 
pomyślnego rozwoju nowego zespołu szkół tam- 
tefszych. 

Na razie istnieje tam koedukacyjre semina- 
rium nauczycielskie wraz ze Szkołą ćwiczeń, 
gimmazjum koedukacyjne, dwie bursy preparan- 
da, tudzież średnia szkoła rolnicza w Białokryni- 
cy, odległej o 3 km. od Krzemieńca i należącej 
do kompleksu dóbr licealnych. Powstały też ni- 
kłe zawiązki gabinetów z pomocami naukowemi 
i biblioteki, bo dawne przebogate zbiory krzemie- 
nieckie wywiezione swego czasu przez rząd ro- 
syjski do Kijowa, a przedstawiające wartość 
wielomiljonową, nie zostały dotąd zwrócone, mi- 
mo,iż zrabowane nam mienie kulturalne zagarnięte 
na własność uniwersytetu kijowskiego, powinno 
nam być zwrócone w myśl wyraźnych układów 
z rządem sowieckim. 

W myśl nowego projektu statutu liceum 
krzemienieckiego, stanowić ma ono zespół szkół 
już istniejących (związanych jedną myślą wycho- 
wawczą), tudzież nowych zakładów, którę tam 
powstawać będą w przyszłości stopniowo w 


miarę możności finansowej. Do zadań jego nale-|' 


żeć również będzie wszelka akcja kulturalno- 
oświatowa zarówno w samym Krzemieńcu, jak 
też i poza jego obrębem. 

W ten sposób nawiąże może znowu Krze- 
rmetłec ieraśnielsrość do świetnej przesżłaści i 
wywuwając kwestie oświecenia publicznega jako 
najżywotniejszą ze spraw narodowych, promie- 
niować zacznie oświatę polską nietylko na Wo- 
łyń i część Pudola do nas należącego, ale i dalej, 
poza koruony graniczne, gdzie ludność polska. 
zwłaszcza wiejska, mieszka częstokroć we 
większych skupieniach Należy ią więc podtrzy- 
mać narodowo, 


sposoby porozumienia, zgodnego 


a zarazem wskązywać drogi i| chodu, . 
współżycja z! Świętom. 


5 

a, (ORG 
różnemi innemi narodowościami. Do spełnienia, 
tych zadań zarówno w obrębie państwa naszego, 
jak i poza jego granicami nadaje się Krzemieniec 
doskonale zarówno z powodu położenia swego. 
pięknych i rozległych gmachów. budowanych. 
specialnie na szkoły, jak tz racji sziachetnych. 
prawdziwie wiefkich tradycii swoich. 
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Ach cudnie! 

W koronie wiśniowych drzew, 
gdzie żaden nie mąci wiew — — 
na brzegach modrega ruczaju 

stoi wedłe Chin zwyczaju, 
„chatynka z białawej gliny 

i zielono-lśniącej porcelany. 
Ziotym lakiem sufit biyszczw, 
wszystkie sprzęty, okna, ściany. 

A na matach gwarzy rzesza 

przy placku z ryżu i karafte wina: 
Pisze wiersze, deklatnuje 

sądzi, karci, krytykuje 

i przeklina wszystkie stany... 

A wciąż winko do szklanicy 

perli — sączy się — płynie — — 
dusze rozgrzewa, animuje, 


. mąci umysł, umysł truje 


życie zaś zwolna ginie... 


Nocka jasna, księżycowa 

Obrzękłe trunkiem senne twarze 

oblewa światłem bladem — — 

Na matach Śpi czereda 

Z próżną flasżą wima: 

'wierszy nie pisze, dekiamuje 

iuż nie karci, krytykuje... 

Złotym lakiem sufit błyszczy, 

wszystkie sprzęty, okna, ściany. 

Stoi wedle Chin zwyczaju 

Chatynka z białawej glinki 

i zielono-lśniącej porcelany 

na Brżegaćli tmodregu ruczaju. 

zdzle zađe Hle mąci wiew 

w koronie wiśniowych drzew — 

ach, cudnie!... 

Przełożył: Eugeniusz Meiller. 
*) Wiersz napisan? z okazji chińskiego ob 

odpowiadającego naszym Wielkanocnyn. 


Przewodnik po Sejmie. 


SE 
WSTĘP SENTYMENTALNY. 


O zachodzie słońca, gdy złoto-pomarańczo- 
wy blask rozświetlał date horyzontu i tło cu- 
downie tajemnicze, a podniosłe matował miastu, 
szliśmy ulicami Warszawy. I zrodziła się w nas 
naraz myśl: oto atmosfera daleka, wibrujące pył- 
ki kurzu oczom naszym wydają sie złotem. Czy 
i my, drobne pyłki przemńiającej chwili dziejowej, 
nie układamy się mtmowołi w harmonijne zjawj- 
sko Świetłane dla oczu przyszłych, które kiedyś 
będa się nam przypatrywać, badać — i sądzić? 


IL. 
BUDYNEK PRZY ULICY WIEJSKIEJ, 


Od kościoła św. Aleksandra idziemy na lewo. 
Spokojna, elegancka, arystakratyczna ulica, no- 
sząca nazwę Wiejskiej. Pałac į rozłegłe ogrody po 
lewej stronie. ] naraz sztachety druciane, uapisy. 
Za mimi duży pawion i kompleks budynkyw 
wśród ogrodu. Oto dawniejszy instytut wycho- 
wawczy dla rosyjskich dziewcząt szłacheckich, 
dziś siedziba pierwszego, zwahia do Histęrji prze- 
chodzącego seim odrodzonej Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Przechodzimy przez furtkę obok dyž ma- 
cych weźnych. wsiępujemy na schody, otwieramy 
drzwi i jesteśmy w przedsionki seimu, mieszczą- 
cego się w głównym pokonwiktowym budynku 


U 


Schody wiodą do góry podwójne do sa! komisyj- 
nych i klubowych. Wprost wejścia kurycarzem, po 
którego abu stronach pokoje dia klubów poscl- 
skich, poczekalnia dla intenesentów, wchodzimy: 
do filarowej sali, tworzącej wejście do znaśdułąceń 
Się na lewo sali posiedzeń. Pozostawiając ją na 
boku wchodzimy do znajdudącej się wprost przed: 
nami wielkiej sali, która prosi się o pałmy i kwia- 
ty — miejsce przechadzek tam | sam w zimie, gdy 
się nie wychodzi do ogrodu, poselskich pogwarek. 
rozmów, Kkomferencji i intryg "a trozstawżiorych 
wzdłuż ścian i ławkach — i rozmów z interesen- 
tami. Po stronie prawej czytelnia, a w przedłu- 
żemiu linji prostej, którą idziemy, punkt sejmu — 
ngożna powiedzieć — centralny, najbardziej pocią- 
gaiący i ożywiony — bufet. i 

Dość na razie topomañji, Uporządkujmy wra- 

Tua ni. 
SEJMOWE NASTROJE. 


Budynek — pomieszczenie prowizoryczne — 
nie jest zbyticowny, ani imponujący. A równocześ- 
nie panuje w nin schłudność — a w zmie cie- 
plo — lad i porządek. Demokratyczny sejm — 
przedłużenie, poniekąd skoncentrowanie ogólieżo. 
przeciętnego życia. Nie omieśnriela. nie odma — 
obywateli czuje. że jest u siebie. 

Wchodzą depuiacie chłopskie z tobadami i ko- 
szykami i Śmialo zapytuja o swoich posłów. Ski- 


dyś, z partykniarza przybyia de :putacja w przed- 
popowych anglezach i postulaty swoie szeroko 
„rozłącza przed łakalnym przedztawiczdcm. Ten, 
"ro troszę «czasem żanudzony, wywabia na twarz 
"wyraz giębakiego zainteresowania. Prostując się 
thumanie, omowadza znajomych po sejmie. Naraz 
kłania się manifesiacyjnie i mówi od nięcicenia: 
oto Witos, a to Komfanty. Jesteśmy w jeduteg ko- 
misji Ciężka praca, — Niech prowitcionały wie- 
dzą i podziwiają. 

Boże, ile tu tematów do zdziwienia dla mariw- 
nych! 

Ksiądz w czarnej sutannie à mlody zaniczyk 
4 mina przykładnego, wzorowego :cznia, trochę 
sztywny idą w czułej komitywie — to ks. Lato- 
sławski i soaiaksta Niedziałkawski. Wysoki, rosty 
ksiądz — materiał fizyczny na trzech rimnazjai- 
nych pedagogów, opowiada grupie słuchaczy we- 
‘sole widać dykieryfki — to ks. Sędzimir z partiji 
'Skulskiego dzieli się świeżemi amerykańskiemi 
inrpresjami. 

Niezbyt wczesany blondyn o ostrych, zdecy- 
dowanych rysach, mówi z Witosen — grzystojiy, 
wysoki mężczyzma z czarnymi wiosami zbłiża się 
do nich: to p. Skułski pragnie się dowiedzieć, „% 
uradziłi Witos i Barlicki. 

Grupa młodych przeważnie ludzi — najroz- 
małtszego autoramentu i wytwomości stroje, 10- 
sy i akcenty — to w. wielkiej, niezazuąconej ko- 
mitywie dzielą stę plotkami, nowinami i dykierłami 
dziennikarze emdeccy, ludowi, socjalistyczni i żr- 
dłowscy. 

Trzech panów kroczy tak, iakby Europa na 
nich patrzyła. a gestykulują z siłą i wyrazisto- 
ścią rozbitków, któtzy wpadlszy do wody, pra- 
gną utrzymać Słę na jej powierchni. Argumentem 
przytem nie tyłe decydującym, ile groźnym jest 
chwytanie oponenta za guziki. Kto to? to poslo- 
wie żydowscy Grimrbaum, Hirschhorn i Schipper, 
trzej posłowie, a cztery stronnictwa i cztery 
zdania. 

A to kto? Na wysokich szczudłach, pardon, 
nogach —- bocian, hofrat śp. Austri! czy portier? 
Poprawność ruchów i stroju niezwykła, a wzrok 
bęzczelnie uprzejmy i złośliwy, bocian Zolaacy, 


sę > 


aby, poważwiy i ayira 
Med ya sejmowy. AAP Tat "3 J'a 
przejmych. p. Erea Wwyszed” Ha m: 
wanie. 


Ktoś wszedł, a oczy wszystkich, nie znają- 
cych go, ku sobie przyciąga. Postawa .i głowa 
szlachecka, nos orli, siwe, w tył odrzucone włu- 
sy, pewność i duma — €wszystko to senatorskie 
cechy. Ignac Daszyński, papież pepeesu. A ktoś 
się Zbliża doń i zaczyna rozmowę. Ręka jedna w 
kieszeni, drugą trzyma papierosa, chód A e dna Nada eaa a ialk uni” Pi GA 


BRT WINAWER. 24 


ŚLEPA LATARKA. 


POWIEŚĆ. 
=) ma 
(Ciąq dalszy). 


— A.. przęsyłanie myśli na odiegłuść? 

— Czynilem to dotąd listownie... 

Dentysta uśmiechnął się dziwnie, wstał i za- 
proponowai nam, byśmy przeszli do gabimetu na 
kawe.. 

"Z gabinetu usumął był ktoś świadomie wszy- 
stkie zbyteczne sprzęty i ornamenty. Nagie, cie- 
mne obicia ścian wyglądały groźnie, ma środku] * 
podłogi stał nienakryty stół, naokoło niego siedm 
skórą wybitych krzeseł. Okno, jedyne w pokrojy, 
zakrywały kartony, przymocowane do iramug 
płuskiewkami Paliła się jedna tylko, stojaca lam. 
pa pod żółtym ahażunem. Z wielkiej, otwartej 
szafv ustmięto książki, z biurka znikły kałamarze 
i.świece, na zielonem suknie leżała jedna tylko 
karta papieru i ołówek. 

Giogau sam przyniósł tacę, na której dzwo- 
nilo sześć brzuchatych chińskich filcanek i dy- 
miący imbryk. 

— Wyprawiłem służącą — rzekł. Niech pań- 
stwo postepują wedłe starej reguly: bediene dich 
selbst. Jest to tak zwana kawa po turecku, goto- 
wana razem z cukrem. Proszę! Do szturmu! 

Kiedy ucichła nieco symfonia łyżek, brząka- 
łących o porcelanę, dentysta zapalił papierosa, t- 
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sty, charakterystycznie pochytony, czarne, dziś 
juź siwiejące włosy. enetyicznie w tył odrzuco- 
re, oczy głęboko osadzone. to drwiąco spogląda- 
lące, to w iakiemś zapamiętaniu w dal wpatrzo- 
ne, zaciśnięte usta, mocne, atletyczne barki. To 
Jan Dąbski. 

Naraz dzwonek. 
Saia się opróżnia. 


Wzywają do mig | 


' 
Po chwili dwu chłopków wychodzi 2 czył 
ni. Nudzą się od rana; wstali z przyzwyczal 
zbyt wcześnie, obiad zjedli iuż w południe, P% 
| czytali w gazetach i zasnęli przy nich w czytók 
ini. Zbudzeno ich, by szli głosować. Dobrze: 
co potem do wieczora? Nudno, niewiadomo, 
Się tu dzieje i z gazet wyrozumieć, te trudno 
nie tak, jak na wsi. J Ł 


Genua. 


(Od naszego korespondenta warszawskiego). 


Warszawa, 13. kwietnia. 
1I. POLITYKA CZICZERINA. 


Konferencja rozpoczęła swą pracę przykrym 
dysonansem. Incydent, sprowokowany umyślnie 
przez dełegacię sowiecką. zdarł z niej brutalnie na 
pierwszem Już posiedzeniu maskę Święta pokoju 
i pojednania, a nadał piętno ostrei walki między 
dotychczasowymi pariasami na terenie polityki 
międzynarodowej i politycznymi dyktatorami 
świata w dobie powojennej. Ogólnie oczekiwane 
Starcie francusko-angielskie odsunięte zostało nie- 
spodzłanie na imieisce drugie i zastąpione, gwai- 
townym atakiem bolszewickim na blok koalicyj- 
ny. Pojedynek Cziczerin-Barthou był w {ej akcii 
zaczepnej sowietów pieravszą przygrywką, przed- 
wstępnem niejako somdowaniem spoistości soju- 
szu mocarstw zachodnich. Na fazie koalicja od- 
parla zgodnie ostrze przeciw niej zwrócone, czy 
będzie jednak w przyszłości równie jednomyślną. 
powątpiewać należy, zważywszy poważne różnie 
ce, które mimo wszelkie komplimenty ujawniły się 
niedwuznacznie już w mowach pąwitalnych re- 
prezentantów Anglii i Francji. Na tem budują 
swoje nadzieje bolszewicy i stojący w ich oiemiu, 
na razie w roli niemych widzów, Niemcy. Burza 
się zbliża, poprzedzana błyskawicami. Ze atak 
Cziczerina na zebraniu powitalnem nie był tylko 
przypadkowym, lecz dobrze obmyślonym i wy- 
konanym według z góry Mż ustalonego programu 
działania, najlepszym dowodem jest dalszy roz-, 
«dj wypadków : po posiawiemii lani Szy 
| konferencji po ukoficzeniu gehuefskiet * 1 płóbie 
stawienia na porządek dzienny kwestji rozbrojc- 
rka. delegacja bolszewicka wystąpiła na pósiedze- 
niu drugiem z ptotestem przeciw zajęciu tervio- 
riów rosyjskich przez Rumunię i Japonię, oraz 
z żądaniem przypuszczenia dó obrad w komisjach 
dwu reprezentantów R. S. F. S. R. Ogólne sondo- 
wanie terenu zamieniło się łu już w sprecyzowa- 
ną akcję zaczepna. obłxrzóną zręcznie na pozy- 


siadł w pobliżu lampy, 
śle, skinął na Serba, aby usiadł przy nim po pra- 
wej, Martę umieści! po lewej i głosem, w którym 
brzmiały już wyraźnie tomy poważne, nama- 
szczonę, rzekł: 

— Chciałbym moi państwo, byśmy teraz 
meco skupili się w sobie. Nie należy zbytnio mó- 
zgu wytężać, ale niech każdy i każda pomyśli, 
dajmy na to, o naiprzykrzejszej chwili swego ży- 
cia. Powiedzmy -- o momencie jakiegoś wielkiego 
lęku, strachu, przerażenia. Nikt nam tu nie prze- 
szkodzi, mieszkanie iest puste zupełnie. story 
przy oknie Zzapuszczone, drzwi zamykdm na 
klucz — raz, twa — portiery zaciągam. Jesteśmy 
sami. Kiedyż pan przeżywał moment naiwicksze- 
go strachu, panie doktorze Hirschfeld? 


Ginekolog kłapał poprostu zębami, wymawia- 
iąc drżącym głosem wyłękłego sztubaka: 
-- Zdaje mi sie... że... że... 
— Tak? 
..że przeżywam go teraz. 
Dentysta uśmiechnał się łagodnie i doro- 
tliwie. 
— No, tto — rzekł. — Niema przecież powo- 
du do obaw... A pani co nam powie, pani hrabino? 
— W pałacu Kónigsnahków był zegah pa- 
miątkowy, Bahdzo a bahdzo stahy. Nie chodził, 
bo nikt go naphawić nie umiał. Ale Kuht mówił 
mi, że iłekhoć kto. z hodzmy ma umrzeć w pała- 
cu, zegah ten zaczyna bić kuhanty. Byłam hazu 
pewnego bahdzo, bahdzo choha. Trzydzieści dzie- 
więć stopni, szalony ból głowy. Leżę w nocy sa- 
mą, samiuteńka. | nagle — jakby się kioś zaniósł 


skanie pewnej grupy uczestników konferencji F 
raz zabczpieczenic sobie swobody działania © 
przyszłość. Protest, zwrócony przeciw Rumus 
i Japonii, ma bez wątpienia na celu zadokumeć 
towanie desinteressement Rosji w kwestii gr f 
zachodnich i ujęcie sobie w en sposób Polski 
państw bałtyckich, projekt drugi zostawia 
czerinowi furtkę do odwrotu w wypadku, gdy 
wyniki obrad komisji nie odpowiadały jego W 
tencion. Ą 

Dotychczasowe zachowanie się delegacji s0- 
wieckiej spodziewać się każe dalszych niespó* 
dzianek na najbliższych już posiedzeniach. DS 
struktywną działalność bolszewików nie ori 
czą się jednak da terenu oflcialnych obrad, 
przejawia się też w kli pracy j poza murami qe 
luct San Giorglo. Najjaskrawszym tego objawem 
iest skarga reprezentantów sowieckich na nie 
powiednie umieszczenie delegacji bolszewickie 
przyczeni za pretekst służy brak możności bezp% 
średniego porozumienia się między Rapallo I Mo- 
skwą. Powód prawdziwy tego kroku jest ła 
do odgadnięcia: bolszewikom, mistrzom w agit 
cii, zależy bardzo na jak najbliższem sąsiedztwie * 
z najbardziej niarodajnemi delegacjami państw 
zapraszających,  ulokowanemi w samej Genul. 
możliwości wpływania na nie niespostrzeżei% 
oraz na dyskretnem kontrolowaniu swych 
whych przeciwników. 


Cziczerin zaczyna grać w otwarte kafty. Je 
go polityka jest iasna; rozbić koalicię mocaršt™ 
zachodnich, poróżnić Anglje i Francię, uzyskóć 
użnanie bfgz zastrzeżeń dla rządów sowjeckicii: 
odegrać rolę orçędownika idei sprawiedliwego PO” 
koiu i wzmocnić przez to f£ułorytet bolszew? 
zmu i co naiważniejsza, uchyljoz sig.. PrZY. „tem 
wszystkiem od wszełkich wiążących zobowiązań 
oto jej cele przewodnie. Konferencji genih S 
grozi poważne nicbezpieczeństwo, które jedýmiý 
zgodną współpracą reszty uczestników zażegi 
potrafi. L. 


at 


O) -— 


m 


w  Fygodniejszem krze-|shebrzystym stahczym kaszlem — zegah wy 


dzwania cichuteńko, cichuteńko stahego menuet” 
Tiałali — mtlalila. Była dwunasta w nocy. 

— |] umarł kto w pałacu? 

— Nie. Od stu lat po haz pierwszy zdarzył 
się coś podobnego... Nikt nie umah, tylko jai 
hazwiodłam z Kuhtem. 

-- Hm... Jakież zdarzenie panu SIĘ przył 
mina, panie doktorze Groer? 

Osie wszystkich oczu utkwiły we mmie, ce 
łem, że mnie ich spojrzenia przeszżywają. Pow. 
ło przykre. niepokojące milczenie. Cóż tet 
robić? Po krótkim namyśle zacząłem: p 

— W Kopenhadze, w uśmicchniętej, wesołć 
Kopenhadze stoi skromnic, na uboczu, iw labir af 
cie zaułków bardzo już w ziemię zapadły. stań 
dom z dachem wysokim, uadzianym, jak czery 
na, włóczkowa szłafmyca. To uniwersytet. 
miętam — byłem wtedy po raz pierwszy W 
ropie, w prawdziwej Europie, na Zachodzie. 
kałem się długo po szerokich ulicach, nim 
wreszcie ten gmach poczciwy odnalazłem. 
młody entuzjasta. gorejący żądzą wiedzy Z 
leniec — inaczej sobie, co prawda, wyobrażał: 
Przybytek Nauki. stałem przed tą dużą muro% 
na stodoła, w głowie huczały mi wielkie nazi, 
ska ludzi, którzy tu wykładał a których znał a 
2 ksiażek. Wtem, dzwonek donośny. Kwadr do 
akademicki uplynął i fala studentów popłynęła 
drzwi wyjściowych. 

(C. d n). 


Jaks 


ae 
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LA SUPERBA. 


Zbudowano miasto niby teatr djonizyjski na 
Ma zu Apemnu, amfiteatralnie -- ku lazurowój 
1 morza. Genova, która pyszni się przydom- 
enm „la Superba“. i 
Pyszni się i dziećmi swemi. W Genui urodził 
„Kolumb, bohater zjednoczenia Itali Mazzini 
l mistrz Paganini. 
„ Lloyd George jako dobrze wychowany Ap- 
Blik zarzucił prostackim Amerykanom. że nie 
Przybyli do Genui rewizytować cienie Kolumba. 
nueńczyk odkrył Amerykę, wobec tego powi: 
ħien był Harding przyjechać na konferencię na 
Rsnym brzegu i odkryć Furopę — a właściwie 
Gkryć (i napełnić kieszenie puste). 
Nietylko dziś słuch Polska wytęża 1 łowi 
stwąpiiwie, co tam uradzą, co zdziałajgo nasi 
plomaci w edeme hotelu „Eden”. 
Już bardzo dawno zadzierżgnęły się żywe 
Węzły między Polską a Genuą. Sławetny „sena- 
S populuesque* republiki genueńskiej kolonie 
miat swe na Czarnem Morzu, na Krymie. Kafia 
Vła perłą tych posiadłości By nie stykać się z 
*SUTmanarii ; gorszymi od nich "Wenecjanami, u- 
p Yymywali (jenueńczycy łączność z Kaffą przez 
olskę, przez Lwów. Tu był konsułat genueński 
W, XV w. w naszem mieście, tu były targi wscho- 
Ie, głośne na Europę całą. 
h Gdy nad Genuą powiał sztandar rewolucji 
ancuskiej, zażarcie bronili Genui nasi legioniści 
aj Aurstrjakami. I w łat 60 później znowu začo- 
mentowano, że „wszyscy wolni są braćmi”. 
„Koło Genui, w Cuneo założono pierwszą 
Wojskową Szkołę irredenty polskiej, która przy- 
tOwywałą oficerów dla powstania 1863. A po- 
€m lata całe w Genui ładowano „polski towar“ 
> chłopów naszych na statki emigranokie do 
Sw Lb 
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Wschodnie granice Polski 
” zapewnione. 


(Od: naszego korespondenta warszawskiego.) 

Warszawa, 13. kwietnia. 
EO Wstępne pertraktacje, prowadzone na 
rencji genueńskiej przez członków delegacji 
Eee. stwierdzają, iż wszelkie obawy na tc- 
t możliwych powikłań w sprawie naszych gra- 
pray chodnich coraz to bardziej stają Się nie- 
stat odobnemie Lloyd George podobno miał 
€<znie wyrazić się, iż dziś już nie widzi ża- 
BĘ. możliwości, które by pozwalały na inter- 
Jowanie w sprawie nowego układu sił na 
Tanicy zachodniej Rosji. Anglia obawia się. mo- 
k i narażenia na szereg nieprzewidzianych 
Msekwencji w razie: wysuwania probtematów, 
re by wprowadzały do atmosiery politycznej 
Twiastek nie dający się obliczyć w dalszych 

ch oddziaływaniach. 


—0O00—— 


Żażegnanie strajków rolnych, 


Od naszego korespondenta warszawskiego). 

Warszawa. 13. kwietnia. 
ki A Widmo strajków rolnych, które — dzię- 
Sprz stawie wielkich właścicieli ziemskich, mie- 
Ylalącej polubownemu rozstrzyganiu Spraw 
Vch między ziemiaństwem a służbą fotwar- 
Zólnie; zagrażało groźnemi komplikacjami, szcze- 
1 na terenie Poznańskiego, zostało szczęśli- 
kier Znane. Zasługa to w pierwszym rzędzie 
Dr wnika odnośnego wydziału w ministerjum 
Swoim opieki społecznej, pana Rusinka, który 
Zatar taktem i obywatelskiem traktowaniem 
mię A zdołał doprowadzić do porozumienia 

stronami. 


HQ 


„"rzycichły namiętności... 


Raszęgo korespondenta warszawskiego). 


nego spokoju. Większość posłów pośpieszyła na 
łono swoich wyborców. Pozostali w Warszawie 
zdołali już ochłonąć z interpelacyjnego szału i 
trawią czas na polubownych gawędkach z prze- 
ciwnikamt politycznymi. W rozmowach dźwię- 
czy niechęć do kontymiowania na przyszłość me- 
tod zastosowanych ostatnio, z efektem tak nie- 
smacznym, na terenie obrad parlamentarnych. 
Wyczuwać się daje wśród posłów tendencja do 
złagodzenia przedwyborczych konfliktów. 
— 0o00- 


Mizerja urzędnicza. 


(Od naszego korespondenta warszawskiego.) 


Warszawa, 13. kwietnia. 

(K.) Wśród rzeszy urzędniczei szerzy się 
wzburzenie. Nastrój minerowy, wynikający z 
faktu ciągłego nieustalenia płac i zgoła niewy- 
starczających Środków ugzystencii. 
jeszcze na skutek niewynłacenia zapomogi świą- 
tecznej ogółowi pracowników państwowych. Ża- 
pomoga ta — w kwotach zresztą Śmiesznie ma» 
łych — przyznana została jedynie najniższym 
kategoriom urzędników: urzędnicy wyższych ka- 
tegorii zostali całkowicie pozbawieni jakiegokol- 
wiek zasiłku, co wobec szalejącej drożyzny ozna- 
cza dła nich dosłownie „glodne“ święta. Pan pre- 
zydent Pomikowski, który tyle razy zaznaczał 
swój zamiar oparcia się w rządzeniu o sfery in- 
teligencii, widocznie niedostatecznie zdaie , sobie 
sprawę. że uprawianie taktyki oszczędnościowej 
kosztem  najelementarniejszych wymogów życia 
warstwy urzędniczej, będącej wszak rdzeniem 
tych sfer, prowadzi w prostej tinfi do zdezorgani. 
zowania administracji państwowej i do demorat- 
zacji społecznej warstwy, przeznaczonej właśnie 
do strzeżenia ładu społecznego. 


Przegląd światowy. 


KEYNES O KONFERENCJI GENUEŃSKIEJ. 


W „Berl. Tagbl.” pojawił się obszerny jarty- 
kuł znanego genmanofilą autora > traktacie wer! 


sałskim, Keynesa, którego poglądy dadzą się spro- 
wądzić do następujących punktów: 

Konferenca genueńska zebrala się za wcze- 
Śnie, atmosfera psychologiczna iest zła, mtellek- 
tualne przygotowanie medostateczne Stany Zjedu. 
powinny były wziąć udział koniecznie. W Ewo- 
pie ścierają się dwa poglądy: liberalny albo rady- 
kalny i militarystyczny. Jeżeli zwycięży pierwszy, 
w takim razie powstanie kwestja, czy ma być 
w Europie ustrój demokratyczny czy socjalisty- 
czny, jeżeli zaś zwycłęży drugi, Europa popadnie 
w nowe delirium tremens, które się dla niej skoń- 
czy zgubą. F 

Program w Cannes nie zawiera tego, co po- 
winno być punktem zasadniczym obrad, albowiem 
o odszkodowaniach i długach mieędzyałjanckich 
mówić niewolno. Delegacja sowiecka bedzie mia- 


wzmógł się, 


7 


ła sposobność na koszt atiantów pozwalać sobie 
ma kiepskie dowcipy. 

Gema tworzy masę zbyt wielką i za mało 
skrystałizowaną. Grozi jej atbo fatalne fiasko, albo 
niemoc. Da ona tyłko sposobność lepszym pofity- 
kom do wyciągnięcia dla siebie odpowiednich ko- 


LIST PAPIEŻA I KOMENTARZE PRASY 
i WŁOSKIEJ. * 

List papieża do arcybiskupa Genui wywołz! 
w prasie włeskiej wiele komentarzy. Wszyscy 
przepisują mu znaczenie polityczne pierwszej 
miary. Pisma zwracają uwage na fakt, że papież 
staje na teremie parti: ludowej, socjalistów i de- 
mokratów, zgadzając się z nimi co do warunków 
przyszłej równowagi europułskiej. List papieża 
iest w zupełnej harmoniji z nastrojem parlamentu 
włoskiego. Jednomyślnie uważany jest on za 
memento zwrócone przeciw Francii i jako taki 
służyć będzie za broń delegacji wioskiej na kon- 
ferencji. Ambasada irancuska przy Watykanie 
jest głęboko urażona, że nie zostala ` ""v"iadomio- 
na o zamiarze wydania tego Ściśjie politycznego 
listu. 

PROGRAM D'ANNUNZIA. 

Poeta dyktator wysłał specjalną delegację 
do Genuię która przedłożyła úelegacji oficjalnej 
włoskiej program jego podityczny. W skład jej 
wchodzą: b. premier gabinetu d'Annunzia p. de 
Ambris, oraz jego prywatny sekretarz p. Co- 
sekhi. Program polityczny głosi walkę z wszel- 
kiemi formami tyranji imperializmm i Tnilitaryzmu, 
obronę zasady narodowości i sainostanowiemia i 
ochronę pracy. Hasłem legjonarjuszy d'Annunzia 
iest: ojczyzna, ludzkość, niepodległość narodowa 
i braterstwo ludów. Poeta proponuje zniesienie 
Ligi Narodów i ustrolu parlamentarnego. który 
radby zastąpić przez rząd, złożony z przedstawi- 
cieli pracowników ręcznych i umysłowych. 


KU PARLAMENTARYZMOWI W ROSJI? 

„Prawda“ z 5. kwietnia pisze, że kongres 
uZiłał' niebezpieczeństwo, leżące w tem, żę “tyko 
partia komunistyczua ma „władzę ustawądaw- 
cza“, dodająs, że było to smutną konięćznościa 
z początku. Na XI kongresie postanowiono rów- 
nież, że komitet egzekucyjny ma wziąć czymniej- 
szy udział w odbudowie Rosii i siać się poniekąd 
organem kontrolującym Komisarjaty i Radę ko- 
misarzy. Wedie imforimacii prasy francuskiej, Le- 
nin ma zamiar stworzyć z Centralnego Komitetu 
rodzaj parlamentu. Nosi się on z tą myślą oddu- 
wna, lecz wierny zasadzie największej ostrożnc- 
ści. chce postępować powoli 1 przekonać więk- 
szość komurństów o notrzepie tej refonmy. On to 
wprowadził w grudniu do Centralnego Komitetu 
40 włościan niekomunistów i zapowiedział zwo- 
łanie wszechrosyjskiego kongresu bezpartyinego. 


=a 


. 


Możliwość rozbicia konferencji genueńskiej. 


OPINJA FRANCUSKA ŻĄDA WYCOFANIA 
DELEGACJI. 

Paryż. (AW.) W Paryżu wzrasta nastrój nie- 
przychylny konferencji. Wzmagają się wpływy 
tych osobistości, które chcą zmusić rząd do wy- 
cofania się z konferencji. Na razie jednak nie ma 
jeszcze dostatecznych danych, by módz to uczy- 
nić, Roła Cziczerina nie podoba się ogólnie we 
iRrancii. „Aotien Fraincaises' zaklina Poimcatego, 
by wycofał delegację francuską z konferenci gen., 
choćby ze względu na ostatni zamach niemiecki 
w Głiwicach. Dziennik zapewnia, że krek taki 


powitałaby cała Europa z radością. 


` 


MAŁA KOALICJA NIEZADOWOLONA. 
Genua. (AW.) 14. bm. odbyła się konferencja 
delegatów małej enienty. Delegaci są 'rzekonro 


niezadowoleni z dotychczasowego przebiegu kom- 


ferenci, 


KONFLIKT FRANCUSKO-ROSYJSKI. 


Hannower. (PAT.) Radio. Specialni sprawo- 
zdawcy genueńscy dzienników herhńskich dono- 


sza. że zamość się na zaostrzenie stosunków mic- 
dzy sowietami a Francją. Cziczerin oświadczy! 
w wywiadzie, że Rosia nie pozwoli, by trakto- 
wano ją tak, rak traktowano Chiny na kongresie 


ANGLJA I WŁOCHY PODTRZYMUJĄ PRE- 
STIGE KONFERENCJI, 


Genua. (AW.) Anglia i Włochy zapatrują sie 
na przebieg, konferencji z wielkim spokojem, Kon- 
ferencji nie grozi w majbłiższych dniach żadne 
uiebeznieczeństwo. Nawet sowiety, od których 
można oczekiwać najgorszych niespodzianek, go- 
towe są dyskutować nad twardymi warunkami 
ekspertów londyńskich. Wogóle daje się zairwa- 
żyć, że wszystkie państwa chcą kontynuować ro- 
kowania, a żadne z nich nie chce brać odpowie- 
dzłalności za zerwanie konferencë. 


— — NEJ 


A 


SANACJA WALUTY W PAŃSTWACH 


EUROPY. 
Rzym. (PAT). Radio. Pierwsza podkomisja 


komisji finansowej postanowiła obrać za główny 


punkt swoich obrat kwestję walutowa. Podstawę 


dla obrad, które się toczą w tej sprawie, stano- 
wią materjały przebrane przez ekspertów w CZza« 
sie narad tondyńskich. Angielski kancierz skarbu 
sir Robert Horne przedstawił projekt zwołania 
międzynarodowej lcnferencii bankowej z udzia- 
łem banków emisyjnych wszystkich krajów. W 
dyskusji zabierał głos delegat niemiecki minister 
Hermes, oraz delegat rosyiski Rakowski. W dy- 
skusji poruszono konieczność wstrzymania infla- 
cji, oraz omawiano sprawę opracowała specjal- 
nego planu dotyczącego bilansu Rosji i przywzó- 
cenia równowagi finansowej Rosii sowieckiej. 


NIEMCY PRZYJMĄ PLAN ANGIELSKICH 
EKSPERTÓW. 

Hannower. (PAT). Radio. Na posiedzeniu ko- 
misji dla spraw finansowych oświadczył niemie- 
cki minister finansów Hermes, że Niemcy mogą 
przyjąć propozycię londyńskich rzeczoznawców. 
Rosyjski delegat przedstawił stan Rosjt i zazna- 
czył, że kolosalne wydatki pociąga za tobą woj- 
sko. Ratunek jedyny jest tylko w ogólnem roz- 
brojeniu. 


me PO E KOMITETU DORADCZEGO 
P KOMISJI FINANSOWEJ. 

Genua. (PAT.) Na propozycję Rathenaua u- 
tworzono przy komisji finansowej komitet dorad- 
czy złożony z ekonomistów. Komitet posiada je- 
dynie głos doradczy i ma charakter ściśle ąpoli- 
tyczny. W kołach konferencji przypistją pracom 
tego komitetu szczególną wagę. 


PLAN OGRANICZENIA ZBROJEŃ. 
Bordeaux, (AW.) „Petit Paris.” donosi z Ge- 


mi, że plan ograniczenia zbrojeń  ołunyślany 


AUTONOMJA ADMINISTRACYJNA _ 
DŁA ZIEMI WILEŃSKIEJ. 


Warszawa, (AW). Po przyłączeniu Wileń.| "a regwakuacji następujących fabryk: Borman, 
'Szwede, Rudzki, 


szczyzny i opracowaniu dla niej specjalnego sta- 
tuu zostanie w tej części państwa utworzona odr 
dzieła jednostka administracyjna, odpowiadająca 
województwu wileńskiemu. Obecne wojewódz- 
two nowogrodzkie podzielone będzie między są- 
siednie województwa, ti. Poleskie i Białoruskie, 
a część prawdopodobnie dolączona będzie do eb. 
szaru wileńskiego. 


OSTATNIE ECHO SPORU GÓRNÓŚLĄ. 
SKIEGO. 

Paryż. (PAT). „Matin“ donosi z Opola, że po 
otrzymaniu orzeczenia rozjemczego prezydenia 
'Całondera, komisja międzysojusznicza i komila 
graniczna przedstawią bezzwłocznie konieremcji 
ambasadorów swoją propozycję w sprawie ter- 
tminu przekazania Połsce przyznanej jej części 
„Górnego Śląska. 


S. LUDKIEWICZ PREZESEM GŁÓWNEGO 
URZĘDU ZIEMSKIEGO. 

Warszawa. (PAT.) Naczełnik Państwa podm- 
sal nominację p. Seweryna Liuxtkiewicza ha pre- 
zęsa Głównego Urzędu ziemskiego. 
równocześme p. Makuskiego 
kierowiiótwa tegoż urzedu. 

. FAŁSZYWA INTERPRETACJA UKŁADU RY- 


SKIEGO PRZEZ ROSJĘ. 
TRUDNOŚCI REEWAKUACYJNE. 


Moskwa. (PAT). Na odbytem onegdaj po-|rządy eświadczą również swą gotowość do pod- 


„siedzeniu podkomisji przemysłowej mieszanei ko- 
misii reewakuacyjnej strona ukrajńsko-rosyjska 
"w związku ze sprawą reewakuacji Towarzystwa 
akcyjnego landwarowska fabryka gwozdzi i dru- 
tu braci Frumkin, zakwestjonowała ponownie 
przynależność do Polski terenów położonych po- 
za granica wytkniętą w traktacie Htewsko-so- 
wieckim z 12. lipca 1920. Wobec sprzecznego z 
„traktatem ryskim stanowiska Strony rosyjskiej, 


"sprawa reewzkuącji fabryki braci Frimkin musja- i datków niemieckich. Nu 


zwałłałąc|nych doniesień z Waszyngtonu, oświadczył! rżąd 
z tyunczasowego| angielski 


KURIER LWOWSKI z dnia 16. kwietnia 1922. Nr. 82. 


A ZAZNA ZZ A Z Ao 
Obrady konferencji genueńskiej. 


rząd niemiecki w dalszym clązu i uważa za nie” 
możliwą zmianę dotychczasowej polityki finen- 
sowej. 
przez L. George'a nie będzie prawdopodobnie —0— 


przedstawiony ua posiedzena: podkomisji poti- 
ycznej. Co do ewentmalnych wytycznych, jakie KRONIKA POLITYKI POLSKIEJ- 


ma zawierać takat o ograniczenii zbrojeń pań- Warszawa. (PAT). Naczelnik Państwa w 
stwa malej ententy proponuja, aby znajdowały trzymał od króła Aleksandra serbskiego, $ x 
się w nim następujące zastrzeżenia: 1) traktat tenjZ9Stał odznaczony orderem Orła Białego, dep? 
powinien unožwit interwencję wojskową dla | PESZE dziękczynną. 
zabezpieczenia traktatów już zawartych, 2 ú- 
stwa podpisujące traktat mają się aT, doļ^ REDUKCJA ETATÓW URZĘDNICZYCH. 
iKhzńcienia złwojnej pomocy każdemu z krajów, Warszawa. (AW). Redukcia wrzędników 
które wystawione zostana m niebezpieczeństwo | Prowadzona według wskazówek komisji aszcze” 
ze strony państwa naruszającego podstawy trak- |nościowej przy ministerstwie skarbu, dała W 10- 
tatu. 3) ostatecznie powimma być załatwiona spra-|ku zeszłym takie wyniki, że ze 174.447 etatow 
zostało w r. bieżącym tylko 164.696 etatów. 


wa zakazu pownotu Habsburgów na tron wę- 
gierski. dukcja postępuje w dalszym ciągu i w roku DIE 
żącym uledz ma redukcji jeszcze 40.000 etatów: 


ZJAZD ZWIĄZKU ARTYSTÓW SCEN 
POLSKICH, 

Warszawa. (PAT.) Pisma donoszą: WCZO%! 
rozpoczął się IV. zjazd Związku artystów SP 
polskich, w: którym biorą udział delegaci WSZYS” 
kich dzielnic i scen Rzpłtej Polskiej. Po uroczys: 
ści powitałnej wygłoszone zostały dwa refert 
DYSKUSJA O ROSJI ODŁOŻONA NA PROŚBĘ |o konieczności wzmożenia działalności artysty” 

DELEGACJI ROSYJSKIEJ. nej Związku i wprowadzenia t. zw. preyniusi sh 

Hannower. (PAT). Radio. Naznaczone na|tystycznego. Następny referat dotyczył upraw 
dzień 13. kwietnia br. posiedzenie komisji polity- | Przyskugujących poszczególnym kategorjom Tio 
cznej, na którem miały być omawiane sprawy |KÓW Związku. Postanowiono też wprowadzić E 
rosyjskie, zostało na prośbę delegatów rosyj-| WA Sategonię członków zasłużonych, Dzisiaj 
skich odłożone, ponieważ delegacja rosyjska o-| dy trwają w dalszym ciągu. 
czekuje ważnych instrukcji z Moskwy. Ogólnie —— 


sądzą, że rokowania te rozpoczną się dopiero z Wiadomości telegraficzne. 


końcem przyszłego tygodnia. 
POINCARE PRZYJEŻDŻA DO GENUI. Połączenie telegraficzne Lwów-Genua. e 
gowa dyrekcja poczt i telegrafów we Lwówie 


Hannower. (PAT). Radio. Jak padaje głasza: Na czas trwania międzynarodowej k 


„Temps”, władze włoskie w Geni otrzymały asOWt 


è í encji w Genui dopuszcza się telegramy Pr 
polecenie przygotowania apartamentów dla Po-| ©. ; Nad ony 
incarego, który ma przyjechać w najbliższy wto- między Polską a Włochami w obrocie wzaje 


* f i i tranzytowym o każdej porze dnia i NOCY: c 
rek łub środę po Świętach wielkanocnych. będzie obowiązywałi jeszcze przez IZY dni po 
zamknięciu konferencji. (PAT.) eS 

Stróżowie warszawscy strejknją. W ch 
Pisma podają: Wbrew postanowieniem AE i 
dozorców domowych, by w sobotę na 4 godzin 
zawiesić straik, zebranie ogólne uchwaliło Stra 
ani na cirwilę nie zawieszać, przeciwnie, A 
go. Na mocy porozunnierdą między rządem e 
gistratem rozpoczął dziś magistrat OczySZ ia- 
miasta. Koszty oczyszczamia miasta Ścią 
gistrat od właścicieli nieruchomości. (PAT) ka 

Konwencja kolejowa _ niemiecko-bał(ye" 
Hannower. Między Niemcami a państwami 
tyckiemi zawarta została * konwencja Kole 
Wchodzi ona w życie dnia 15. bm. (PAT). a 

Hannower. Radio. Budżet miasta na" 
r. 1922 zamyka się deficytem jednego mila 
marek niem. (PAT). 


e aM 1 m u n OONOW 
Swią:eczne dla urzęd iików 


państwowych i wojskowych 
i rada m} 


UDZIAŁ POLSKI W KOMISJI TRANSPOR- 
TOWEJ. 

Genua. (PAT.) Wczoraj po południu na posie- 
dzeniu komisji transporiowej wyłoniły się dwie 
dalsze podkomisje. Do jednej z nich weszła Pol- 
ska. W ten sposób w liczbie 3 podkomisji komisji 
trausportowej Polska zasiada w dwóch. 


Fi 
łą być zdjęta z porządku dziennego posiedzenia. 
Na posiedzeniu tem poruszona została nadto spra- 


Fiirstenberg, Schiller, Zakłady 
Żyrardowskie. 


SEJM KOWIEŃSKI UCHWALA KONSTYTUCJĘ. 

Wilno. (AW). Sexm kowieński przyjął w 
drugiem czytaniu artyknł konstytucji, dotyczący 
izby prawodawczei. Według tego artykułu Sejm 
będzie się składał: z przęgdstawicieli wybranych 
w pięcioprzymiotnikowem głosowaniu na 3 lata. 
Czynne prawo głosowania mają wszyscy od 21 
roku, bierne od 25 łat. Przyjęto artykuł o niety- 
kalności poselskiej, oraz o zawieszeniu konstytu- 
cji w razie wojny, lub zbrojnego powstania. Po 
dwudniowej dyskusji przyjęto artyku! wprowa- 
dzający osobny urząd prezydenta. Prezydentem 
może być każdy obywatel Litwy, liczący nie 
mniej, niż 35 lat, posiadający prawo wytbieramo- 
ści do sejmu. Czas urzędowania trwa 3 lata. Za- 


jowa. 


stępcą prezydenta jest każdorazowy premier. Na posiedzeniu 10. bm. rozpatrywała we 
nistrów wniosek ministra skarbu o udzietenie Pio- 
PAŃSTWA SPRZYMIERZONE CHCĄ SPŁACIĆ|"YmM kategorjom urzędników państwowych az m- 


razowego dodatku, t. zw. świątecznego. 
nistrów uchwaliła wypłatę świątecznego: 

w wysokości 70 proc, miesięcanych ste” 
niższym funkojomarjuszom pierwszych sześciu y 
pni płacy i urzędnikom XI. i XII. stopnie służb * 


wege: or 
shb- 


AMERYCE DŁUGI WOJENNE. 
Hannower. (PAT). Radio. Według oficjal- poborów 
gotowość natychmiastowego podjęcia 
rokowań o spłatę długów zaciągniętych w Ame- 
ryce. W ostatnich dniach kwietnia przybędzie do 
Nawego Jorku delegacja aurgielska dla przepro- 
wadzenia tych rokowań, a wkrótce poniej delega- 
cje francuska, włoska i bełgtiska. Jak sądza, inne 


w wysokości 60 proc. miesięcznych 
niższych fumkcjiomwarjuszom IX. | X. stopnie 
wego; y 
w wysokości 10.800 mk. emeryżom pobiec? 
jącym miej, niż 20.000 mk. miesięcznei Popiera 

w wysokości 5.000 mk. emerytom 
cym więcej niż 20.000 mk. miesłęcznał pars „ch 

+ Wojskowi: kaprałe zawodowi 60 proe 
poborów:; 

podoficerowie zawodowi od pintore, 
wzwyż i z oficerów mpodporucznicy | 
otrzyznaja 60 proc. r, 

Wyższe kategorie ed wymigmionyc ppc 
mają dodatku świątecznego poza T 
50 proc, dodatkiem kwiemtowym. 


jęcia takich sąmmych rokowań. 


RZĄD NIEMIECKI STAWIA OPÓR ZARZĄ. 
DZENIOM KOMISJI REPARACY JNEJ. 
Hannower. (PAT). Radio. W odpowiedzi na 

no komisii reparacyjnei rząd niemiecki edmó- 
wił komisji prawa mieszania się do spraw we- 
wnętrznych Niemiec | odrzucił kategorycznie 
wszelkie żądania, dotyczące powiększenia po. 
tem stanowisku stoi 


już 


KURIER LWOWSKI z dnia 16. k 


Do wyżej podanego zaś świątecznego dodit- 
Ku da niższych kategorii należy wliczyć dodatek 
Proc. wypłacony z początwicm kwictnia. Do 
Wypłaty więc pozostaje zależnie ody stopnia Złuż- 
ego czy stopmia płacy 10 lub 20 proc. po- 
- barów. 
| DEE EPEE R. | BE. R MZ ZN KĘ 
BEE HWS" 20E| ROMAÓMJÓJA 


Państwowa Rada kolejowa 


'W Warszawie odbyła pierwsze posiedzenie kon- 
śtytunjące 10. bm., na którem minister kolei żcl. 
D. Marynowsk! odczytał exposć i przedstawił hi- 
torig kolejnictwa polskiego, zasady icgo organi- 
taci, obecny stan posiadania pod wzgledem dłu- 
kości linji kolejowych i ilości taboru. Przedsta- 
Wlając rozwój ruchu pociągów i stały wzrost ilo- 
ŚCI przewozów wskazał minister kolei na szereg 
Uudności, z jakiemi walczy administracia kolejo- 
Wą zarówno pod względem technicznym, iak i 
nansowym, oraz ną braki, które muszą być w 
lajbliższym czasie uzupełnione, w szazególności 
Do względem uzupełnienia taboru, rozbudowania 
Warsztatów i budowy nowych kolei. Minister ko- 
le] przedstawił dokładnie położenie finansowe 
Olej polskich, wskazując na konieczność przed- 
Sięwziecia środków. zmierzających do sprowa- 
-Zenia równowagi budżetowci. W tym związku 
dotkną! minister szczegółowo sprawv taryfowe, 
ładąc nacisk na konieczność wydatnej wspól- 
Pracy państwowej rady kolejowej w tym kie- 
"nku, 
< Nastepnie obradowano nad sprawami, bedą- 
mi ma porządku dziennym i przyjęto regulamin, 
OBracowany przez ministerstwo kolejowe. Wy- 
ano komisię rezułaminową, która ma śŚledzić..ra- 
tjonainość przepisów w praktycznem zastosowa- 
. Komisia ta naidalej do roku przedstawić ma 
“tym kierunku swoje uwagi i wnioski. W dal- 
ki m ciągu ukonstytuowały się następujące 3 
Pmitery: nowobudujących się kolei żelaznych, 
%Tyfowy i eksploatacyjny. Po ukonstytuowaniu 


BĘ tych komitetów będzie można przystąpić do, 


Macy, ponieważ wnioski członków, które już 
Yotynely, będą przez ministerstwo kólei przy- 


Inne: wpzostełsamitetom. pai 


Życzenia jubileuszowe. 


w Kolo Połskiego Stronnictwa Ludowego na 
amen Zebramu, w dniu 9. kwietnia 1922 r. przy 
„Wółudziaje przeszło 100 członków. uchwaliło, 

głośnies przesłać z okazii 40-letniej rocznicy 
Wydawaniaj „Kurjeca Lwowskiego” życzenia na- 
Ślwvującej treści: 


b »W 40-letni jubifensz wydawnictwa „Kuriera 
Y Skiegọ“ zasyła Walne Zebranie P. S. L. Koła 

Wygnance ad Czortków życzenia dalszego po- 
Myślnego rozwoju w sziachetnbi służbie wielkiej i 
złom idei”. 

skie Stromiictwo Ludawe Koło w Wygnamce 

pow. czortkowskiego. 
Prezes: Sekretarz: 


- Piotr Kunicki. Franciszek Dyrba. 


Budowa drugiego domu 
techników. 


h „Nedzą Mieszkaniowa inż dosyć dawno pchnę- 
Satraniee do doraźnej akcji budowy domów 
bewiodz ©! Sama ludność, łącząc się w od- 
taide, spółki, wznosi budynki, w których 
| Wygodne pomieszczenie. 

ij 


Świadkami czegoś podobnego iesteśmy i tu- 
Riblżgzyy vie gdzie młodzież technicka już w 

w, eym miesiącu przystąpi do własnoręczne- 
Mów SZEnła dia siebie „Drugiego Domu Tech- 
] 


- 


Sed Od dłuższego czasu widać było skrzętną 

| m: a akcię, prawadzoną w tym kierunku 

Ony wydział Towarzystwa Bratniej Po- 

| Takan Jntów politechniki, a zdążającą do u- 
By, K największych funduszów. 

m o potnieć nakży. że już przed wojną my- 

Wybudowaniu wspomnianego domu. Za- 


Hany bugareelę na Kadeckiej (iórze. wykonano 
koc, Y — niestety, wojna stanęła na 
Odzie. . 


wietnia 1922. Nr. 82. 


Obecnie zaś w toku całej tej akcii nad gro- 
madzeniem funduszów natrafiono na projekt pp. 
Zachariewicza i Czerwińskiego, którzy zapropo- 
nowali przystąpić do natychmiastowej budowy 
przy pomocy subwencji rządowej i oliarnej po- 
mocy społeczeństwa. 

Myśl ta znalazla podatny grunt nie tylko w 
samej młoczicży. która przystąpiła do organizacii 
drużyn robotniczych, mających pokryć 20 proceni 
całej robocizny, ale także chętnie przyjętą zosta- 
ła przez społeczeństwo. 

Dowodem tego jest utworzenie komitetu pod 
przewodnictwem Rektora Polilechniki, który pro- 
wadzi już akcję nad siinansowaniem budowy i 0- 
pracewaniem planów i kosztorysu. 

Miesiąc maj z pewnością przymesie radosną 
nowinę, że na Kadeckie; Górze kopie i gakłada 
fundamenty pod swój dom twowski technik. . 

* 

Na budowę II. Domu techników złożyli: Ks. 
arm. J. Bilczewski 500.000 mp. Asystenci prof. 
Weigla 3.000 mp., Dr. E. Adam 100.000 mp., Izba 
pracodawców w przemyśle naft. w - Krośnie 
10.000 mp., J. Krynicki zebrane na listę składkową 
20.000 mp., Dyr. Wł. Dubaj 500 mp., Komitet za- 
bawowy w Tłumaczu 21.000 mp.. T. Barański 
1,000 mp., N. NI 5.006 inp., Prof. dr. T. Wiśniow- 
ski 1.000 mp., Dr. Wt. Klimczak 2.000 mp., Dete- 
gat zjazdu kooper. kol. okr. L. 1.000 mp., Koło 
górniczo-nattowe 5.000 mp., Prof. Mościcki 5.006 
mp., Rekt. dr. M. T. Huber 5.009 mp., Prof. Zub- 
rzycki 1.006 mp., Prof. Derdacki 2.000 mp.. Prof. 
Mmkiewicz 2.000 mp. T. Niemczynowski 1.000 
mp., Prof. T. Wiśniowski 2.000 mp., T. Biłewsk:, 
Rzeszów 200.000 mp., 
chniki 10.000 mp., N. N. 3.000 mp., As. H. Trzebi. 
cki 1.500 mp. 


Wycinek filmu świątecznego. 
PIERWSZY WOLNY DZIEŃ PANA HIPOLITA. 


„Polblag”, Oczywiście mie gdzieś na wyspie Gu- 
raqao —- tylko we Lwowie, w biurze i dzień w 
dzień, popołudnie fo popołudniu liczy i dodaje 
cyfry, z których rosną miljony dla płantatorów, 
a jemu — pensyjka ktWkudziesięciu „kawałków” 
(tak ochrzczono we Lwowie banknot 1000-mar- 
kowy...). Raz pierwszy 'w roku Pańskim 1922 cie- 
Szy się, że dniem wolnym od biura hędzie Wiel- 
kanog. Wyśpi się jak król filmowy. 

Nadszedł dzień święty, Pan Hipolit śm aż 
miło. Godzina 9-ta. Pani Hipolitowa robi gwałt. 

— Wstawai. Hipciu! : 

— ldź do pioruńa — mruczy uprzejmie pod 
nosem pan Hipolit. 
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Pan Lipoit pracuje jako biały murzyn firmy. 


Konsınn’ studentów Polite- |e 


— Wstawaj, święto dziś, leżałbyś wałkoniu | 


do południa, a tu goście przyjdą --- wstawaj, nie- 
masz Boga W serou. 

Ah, jak oczy się kleją. Właśnie wczoraj po 
rezurekcji pan Hipolit badał, który trunek w Pol- 
sce prym dzierżyć winien. Tabromik, bols, sou- 
verain czy żohn-banl. Głowa boli, w ustach wy- 
sycha. A głos magnifiki brzmi budząca, jak te 
dzwony wiefskie, rozbite nieco przez rekwizycie. 

9.45. Pan Flipolit wstał. 

10. Pam FHipohtowa przypomina sobie, że 
żadni goście mie przyjdą, żadnych Świąt nie spra- 
wia się — mpoczciwi nasi kupcy wszystko wy- 
wieźli do Czech, urzednika nie stać na święta. 

— Idziemy na dwiumastówkę. 

Słowo padło. 

Godz. 11.59. Bani Hipołiiowa jest sud gotowa. 
Dwunastówka — me można się depchać. Znajo- 
mi. Znajome. 

Bucha żywy gwar rozmowy. zaświergotał 
sopran i zadudniał bas najświeższywm tematami. 

— Sług nie można dostać. Niczego dokupić 
się me można. Wodociągi cały dzień zamknięte. 
Ktoby to tak się stroił — chyba taka, zawsze Rtoś 
to zapłaci, moja pani. Żadnego dodatku nam nie 
wyasygruja. A tu w skronie puk-puk, btsk-puk... 
Pan Kociołkwik kazał się kłaniać panu, panie Hi- 
policie. Nowy głos wtargnął w gdakot znało- 
mych. 

-- Pame Liczyłski, szef zarządził dziś dyżur, 
tura na pana, niech pan idz% do biura. 

I poszedł pan Hipolit z ciężką głową i lekką 
duszą. Poszedł do biura zmeczonym krokiem, 
a za nim popłvnał leciuchno niewidziałny. blogi -- 
4 Marfeusz. Ica. 


Od Wydawnictwa. 


Z powodu Świąt uroczystych biura rodukcjł 
i udininistracii zamknięte będą iutro w niedzielę: 
i pojutrze w moniedziałek. Dzić adamiustraca =: 
twarta do 3 penoł. 
Nastepny numer „Kuriera Lwowskiego“ wyi- 
dzie we wtorek 18. kwiernia o godz. 6 rano. 
x 


Od 17.`kwietnia 1922 począwszy obliczać hę 
dziemy wszelkie ogloszenia podług miarki miii- 
metrowej. Taryfa ogłoszeń uwidoczniona w na- 
ziówku „Kuriera Lwowskiego“. 


CELLA Z58 A. 
Kaiensarzyk. 
Dziś re. kat Wielka Sobota; er. kat, Subot: weryka. 


Jutro rz. kat. A. W eikanoc: p. ka. Woskr, Hesp. — 
„schód słońca 44%, zasicen 6 18 


Repertuar Teatru Wielkiazz. 

Początek przedstawicu o z. T3) m acz. 

W niedz elę o 3:30 pipol. :Os.ibęs — wieczór Zu 
warłe oc:ye. 

W powiodziałek o 330 p'poł. „s men” — w eczór 
llzieje silo uc, 

We wiorek o 3:30 pep. »Krąg ntererówe — wieciór' 
»Wielki wieczór bilelue, 

W środę »Żydówkae, 
Mały ieam esejax! o, Arsadii * 

W niedzie ę o 380 popoł. «Czysty interese — wieczór 
zkłopoty p. Złotopolskiego:. 

W ponidzisł «x o 3'30 popoł. „Nieporozumienis* — 
wieczór . Czysty i. t=res*, 

We wtorek i środę „Kontrolor wagonów sypialnych , 
keperiuar Tostes Umwusak 

W niedzielę o 830 pop. »Hiszpański słowike — wc- 
czój »Milżardcrzy . 

W poniedziałek o 380 popol. sTani:c szcześkiue — 
wieczór "Dami w groenostajach:. 

We wtorek »Dama w gronontajach«, 

W środę Bza? mi oście, operetkc w 3 att. (p:em era). 


Teatr Iłt.-art. „ULU ulica Oszoliiskich |. 10. 

1) Ponowne występy gość A. Kitschmann i M.Wizd- 
heima; Br.nowsk, Mirski, Siaws.i, Wilkoszewssa. 
Z) „Hotel de Wan<e Pam-Bam hotelowe. 5) „EIŻEdSIa- 
wienie amators.ie*, opełetka 
-tcheriu.r Bapaielj imowskiaj. g 

1)„Cwśćokoncecihia, pp, Nele Qima, Wolski, Da- 

v łowicz, Kraus, 2) Znakomiy du-t M. Mazurkiewicz: 

Wolski, 3) Wielka rewa akiualna wiostuna z prelogiem 
p:óra W. Raorta »Wi'sna na Wy.okim Zamku . 


Koncert A. Wegołowskiego i A. Deuhott. 
Międzynar'dowz Towareystwo Czerwoneg: Krzyż: 
urządza 17-go kwietnia w Tos, Muzrcznem poranek 
na pomnożenie swych funcuszów . łaskawym wə; ót 
udziałem ulubieńca. lw:wa ienora A. Weso owskiec ; 
i śpewączki Ado'finy Dembvt, która przed rokiem czła 
si; siyszeć w teatrze Mejsl. m w ,Rvcer kuści wieśnia- 
czej“ « zy;kaia jr chlebsą kryty ę. Pan A. Wesołowski 
między innem śplewzć będzie arję Jomka z Halki* po 
pols u, kiórą to rolę będzie kręował nastęonie w War- 


|szawskim Teatrze Nie wąto my, że tak pę:ry cel, ja: 


i nazwiska k ncertantów za nieresują szerokie kołu mu- 
zysanej publiczności żąńrej śpiewu, 1223 


Bi.ro Koncertowe M. Tuerka Sroda 
19. kwietnia: Arnold Fóldesy, wiolonczelista. 


98 Lwowie. 


— Najserdeczniejsze życzenia wesołych świąt 
zasyłamy wszystkim naszym Czytelnikom, Przy- 
jaciolom i Współpracownił«an. 

—— 

— Pieśni wielkanocne układu W, Adamczaka 
odśpiewa chór Żeński czterogłosowy w pierwszy 
dzień Świąt w kościele OO. Jezuitów o godz. 12.30, 
zaś w drugi dzień Świąt w katedrze łac. o g. 12. 

— Wielki Piątek. Kir żałobny osłonił wczoraj 
kościelne ołtarze, umilkły dzwony, a Baże Groby 
ozdobiono kwieciem, zielenią i oświetlano rzę- 
siście. Tłumy budzi snuły się w ciemnościach naw 
kościelnych. Słoneczny, ciepły dzień zawitał po 
deszczowo-Śnieżnych poprzednikach. Miło było 
na ulicach, więc roje wytęgły z dusznych izb, 
spiesząc po zakupy Świąteczne W sklepach i na 
targach ścisk, ludziska obiuczeni pakietamń, butel. 
kami opuszczał: skiepy.. z wypróżmeonymi pori- 
felami. Wieczór by! ciepły. prawdziwy wiosermy 
i jeżeli świateczne dni nie zawiodą, wyschną mic- 
szczuchv na lomic budzącej się do ¿vo przy- 

— „Niedole wewnętrzne”. 
tym tytułem we wczorajszym „Tygodniu  lite— 
radim" zdanie w  szpalcie 1. wiersz 15. ma 
brzmieć: „..Usłyszano o nazwisku Papiniego... 
gdy wszczął się hałas z racji ogłoszenia eu 
„Panietników Pana Boga“. 


W artykułe pod 
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— Swoje i cudze, W „Dzienniku Poznań- 
skim z 12. w „Przeglądzie politycznym” znaj- 
dujemy dłuższy artykuł pt. „Wybory w Rumu- 
nji“. Artykuł ten - poza drobnemi skróceniami, 
zmianami zdań i szyku, jest dosłowną prawie re- 
predukcią naszei korespondencji bukareszteń- 
"skiej w nrze z 9. bm. tt. „Po wyborach w Ru- 
munji“. Źródła nie wymieniono ani jednem slo- 
wem. Metody te, zrozumiałe, choć nie dające się 
usprawiudliwić w małych pismach prowincjona!- 
nych: b. Królestwa, nie powinne mieć miejsca w 
piśmie powaźnem, jak „Dziennik Poznańskie. 

— Przywrócenie komunikacji Lwów—Chodo. 
rów--Halicz=Stanisławów. Dnia 13. kwietnia 
br. został poddany przepisanym próbom odbudo- 
wany prowizorycznie inost na Dniestrze pod Je- 
zupólem, zniszczony wskutek naporu lodów dnia 
.28. lutego br. Jednocześnie ruch kolejowy ze 
Lwowa w kierunku do Stanisławowa i dalej do 
Rumunii został przeniesiony z powrotem na [mię 
prostą przez Chodorów-—Halicz. 

- Młódź sokolnicka przed sądem. Rozprawa 
o zastrzelenic parobczaka śp. Jana Jaworskiego 
w Sokolnikach, o czem wczoraj donosiliśmy, Zza- 
kończyła się wyrokiem. nznającyni wszystkich 
sześciu młodzieńców winnymi zarzuconych im: 
czynów karygodnych. Trybunał, uwzględniając 
okoliczności łagodzące, wymierzył im lagodną 
karę. Główny wtnowajca Michał Reczuch, który 
strzelił i Jan Kuźniar. który: go w krytycznej 
chwili zachęcił do strzaiu, skazani zostali po jed- 
nym roku ciężkiego więzienia. Oskarżeni o 
współwinę w zbrodni zabójstwa Wożciech Mar- 
kowski i Jan Woźniakiewicz skazani po 7, a Ka- 
rol Markowski i Jan Reczuch po 6 miesięcy 
ciężkiego więzienia. Do kary wliczono wszystkim 
czteremiesięczny areszt śledczy i odłożono re- 
sztę kary, wypuszczając ich na wolność do ro- 
bót polnych. Ze trzy miesiące mają się zgłosić 
do odsiadywania kary. 

— Pożar w „Brygidkach”. Wczoraj rano o g. 
4 min, 45, wybuchł ogień w budynku oddziału 
eskorty wojskowej położonym w obrebie zabu- 
dowań zakładu karnego .Brygidek . Wcześniej 
dostrzeżony ogień umożliwi rychłe ztbkalizowa- 
nie go. Szkoda niezbyt wtełka. 

— Żołnierska doła. Na pl. Krakowskim pod- 
kl wieczorem dobrzy ludzie omdłalego z głodu 
zdemobikizowanego żołnierza Józefa Wawrzynkie- 
wicza z 5. pp. Leg. kompanii K. M. Zmiętym 
głosem opowiadał o wyjeździe ze szpitala Ujaz- 
dowskiego w Warszawie, bez żadnego zacpatrze- 
nia, w podartym mundurze, do miejsca zamieszka- 
nia Laszek murowanych. We Lwowie siły go o- 
puściły, upadł na bruku. Karetka Pog. rat, od- 
wiozła go do szpitala. 

—  Awanturniczy „kapitan' defenzywy. / Po- 
stać rzekomego kapitana sztabu gen. J. Dłużyń- 
skiego, który aresztował onegdaj rodzinę Eisen- 
bergów pod zarzutem szpiegostwa i sam wreszcie 
został aresztowany, okazuje się dość ciekawą. 
Chęć zysku nie była przewodnią myślą polskie- 
go Kópenicka, megalonanja odgrywa tu większą 
rolę, 

Wielkie trudacści nastręcza wydobycie pra- 
wdziwego nazwiska. OStatnio zezmał, iż „na 
prawdę nazywa się Bronisław Florus, ma fat 28, 
pochodzi z Brodów. Przeszłość jego jest równie 


awanturticza, jak ostatnie aresztowanie mińdjo- 
nerek. 
Ukończył chłubnie 4 klasy szkoły hadowei 


ik. u. k. Schwimmschule w Tryieście, przed woj- 
ną jeszcze. W, r. 1919 służył niedługo w 11. dy- 
wizji gen. Hallera iako por. Krajewski, był w m- 
tendanturze 1. dywizji litewsko-białomisk. Wkrót- 
ce oskarżył swego zwierzchnika płk. Oblasa o 
nadużycia i spowodował jego zamienięcie. Stano- 
wisko opróżmione zajął sam i począł podobnie 
kraść. Wyrwał się wreszcie do Warszawy na 
urlop. Pewnej nocy poznał uradziwą spiewaczkę 
w kabarecie „Sfimx”, Ożenił się nawet, nie długo 
trwało, gdy żona uciekła do Węgier z jakimś po- 
skarzem. Wierny przysiędze pojechał za nią na 
Węgry. Przypadkowo zamknięto go w kryminale 
w Budapeszcie. Nie na długo. Wypłynął w Kra- 
kowie pod asłoną skradzionych dokurnemów jako 
por. Witold Grabowski z oddziału defenzywy z 
mieograniczonem prawem aresztywania kogokol- 
wiek. Co w tym czasie robił i kpgo oszukał — 
niewiadomo. Przy jakiejś okazii skradł dokumen- 
ta kpt. Dłużyńskiego J. znowu z defenzywy 


i „działał” pod ich ochroną aż do ozasu areszta- 
wania we Lwowie. 


-- Kradzieże strychowe. Na szkodę inż. Swo-ļAmeryce podaje do wiadomości, ż. 


body J., zam. przy ul. Kochanowskiego I. 21. 
skradziono ze strychu kufer, wartości 40.000 mk. 
— W kamienicy przy ul. Łyczakowskiej |. 98. 
skradziono ze strychu rzeczy, wartości 60.006 
mk. na szkodę Wilhelma Kulmowskiego. 

> całej Foiski. 

— Połączenie tełeioniczne mizdzy Krakowem 
a Wiednieun przerwane. 

— Usiłowane morderstwo. W Oichowcu po. 
wiat Brzeżany wpadł do chaty Marji Hawryszyn 
brat jej Wasyl H. k zażądał wydania pieniędzy. 
Opór stawiany przez siostrę pokonał Wasyl nie- 
ludzkiem pobiciem i groźbą zabójstwa. Następnie 
zrabował około półtora miljona mk. i zbiegł w 
niewiadomym kierunku 

Ze świata. 


— Olbrzymia powódź nawiedziła, podług do- 
niesień z Rygi. Dyvnaburg i okolicę. Szkody bar- 
dzo znaczne. Pod wodą 450 klm. kwadr. po- 
wierzchni ziemi. Skutkiem powodzi zginęło prze- 
szło 100 osób. 


Zetrania, odczyty 
i widowiska. 


— Pierwsze dwa odczyty po świętach Lot- 
nego Oddziału propagandy hygieny dziecka od- 
będą się we wtorek wieczorem, 18. kwietnia, w 
sali przy ul. Szpitalnej 38. Wieczoru tego odbędą 
się 2 odczyty, jeden o 6 popoł., dła szerszego o- 
gółu publiczności» drugi specjalnie dla rodziców 
o 8 wiecz. Słowo wstępne przed każdym odczy- 
tem wygłosi dr. Salamandra. 

W ciągu tegoż tygodnia Oddział urządzi cały 
szereg innych odczytów, szczegóły co do godzin 
i lokali zostaną później przez nas podane. Wszyst- 
kie odczyty oddziału są bogato ilustrowane po- 
kazami filmowymi, oraz towarzyszy im bezpłatne 
rozdawnictwo broszur z dziedziny hygieny. 

" Z Odczyt dra Steśczyka, Na zakończenie 
cyklu odczytów z dziedziny spółdziełczości. u-, 
rządzonych w naszem mieścię przez sekcię spół- 
dzielczą polskiego Towarzystwa ekonomicznego, 
zabierze głos we wtorek 18. bin. o g. 5 popol. 
w sali instytutu technologicznego  (Bourlarda 5, 
boczna Batorego) dyr. dr. Franciszek Steiczyk, 
tyle zasłużony pionier ruchu tego w Małopolsce 
i nakreśli program ruchu spółdzielczego w Polsce. 
Wstęp 100 mp., dla uczniów i robotników 30 mp. 

— Sezon wiosenny inauguruje wieczór z tań- 
cami Kasyno i Koło liter.-artyst., zapowiedziany 
na sobotę przewodnią 22. bm. Przygotowania 
w pełnym toku. Bliższych szczegółów udziela 
sekretariat. 

— VL. wystawa Związku artystek, oraz wy- 
stawa zbiorowa art. mal. Marii Wodzickiej w sa- 
lach Tow. Sztuk pięknych (ul. Dzieduszyckich 1. 
Gmach Muzeum przemysłowego) otwartą będzie 
we wielkim tygodniu i we dwa dni świąt od g. 
10 do pół do 2. 

Miejska kolej elektryczna zawiadamia, że 
dnia 16 bm. jako w pierwszy dzień świąt Wielkanocnych 
ruch wozów M. K E. rozpocznie się dopero o godzinie 
13.ej (1 pr.) 
c=. UW mi W I w: DiW 


Sędzia Sądu apelacyjnego 

zmarł 13-go kwietnia 1922 wg 72 roku życia. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzieię 16. kwie- 

tnia 1922 o godz. 11 przedpołudni"'m z domu 
przy ul. Zielonej 1. 17. na cmentarz izraeiicki. 


OE) 


Komunikatv. 


"Związek Obr. Lwowa powołał do życia sek- 
cję wychowania fizycznego, która przystępuje do 
tworzenia poszczególnych kól sportowych, jak: 
piłki nożnej, szermierki, wycieczkowej, lekkiej 1 
ciężkiej atletyki itd. Udział brać mogą obok 
członków Z. O. L. i sympatycy związku. Poża- 
dany jest liczny udział zdemobiltzowanych woj- 
skowych. Wpisy przyjmuje się: we  wtorki,, 
czwartki i soboty od g. 7.30—8.30 wiecz. w io- 
kalu Z. O. L. Ormiańska 2, III. p. przez ganek 


na prawe. | 


"00 
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Komunikat. f 
Lwowski Komitet budowy „Pomnika Wdzięczośći 
b órka ui CZNA. 
urządzona w $ln.u 2 kwictaia 19:2 t. j. w niedzielę daia 
454.11 Mkp. zaś lotny kabaret" urządzo v dnia p0- 
przedniego w r stauraciach: hotelu Gecrce'a, Krakova 
ski:eso i Imperja u 26.37 Mko. Ogolua zale suma Zi 
brana dotyc czas w mieście Lwowie ia ten  uKuY cel 
wynosi 749 133 M p. Kwota ta zostala zieżona na = 
czunek bieżący Polssiego B rku 'Krajow go w. 
wie. Komet , B4 owy Poma ka Wdzizczn.ś * An T} 
ce czuje się w obowiązki złożyć najserueczmiej -€ 
uzękowacie tym w.zy tkim. kt rzy się pr ycz. nil 
iax pięknego wyniku zdióski u cznej, a w sz zego 
śe: Paniom, które bez wzglidu na przejmują € 1 
' słotę ofanse spein aty przyjęty ni ię uboniąz ki 
Piezes: 5 m Kasprow:Cz: 
——00 
— Zjazd maturzystów IIl. gimn. z roku 190% 
Koledzy. którzy zdawali maturę w r. 1908 W 
obu oddziałach HI. gimnazium Batorego we LW*- 
wie, zechcą najrychlei podać swe adresy koledz- 
dr. Kazimierzowi Ajdukiewiczowi, profesoro". 
gimnazjum Batorego we Lwowie, ul. Batorego > 
bonusse p 4 
Zjazd koleżeński kolegów, którzy złoży! 
egzamin dojrzałości w r. 1902 w gimn. V. (w mu- 
rach Bernardyńskich), uprasza się o jak nary- 
chlejsze podanie swoich adresów, oraz OŚWIAU= 
czenie się, czy wezmą udział w zjeździe nłatury” 
cznym. O wiadomość uprasza się pod adresc! 
jednego z podpisanych: Dr. Zdzisław Jachimecki 
. + 
prof. uniw. Jag. w Krakowie, dr. Eo Kury- 
wicz, adwokat w Krakowie, prof. Bolesław Po- 
chmarski. gimn. św. Jacka w Krakowie, dr. Mä- 
rian Szyjkowski, prof. uniw. Jag. w Krakowie. 
Z W R NE 


Z OPERY. 


PUCCINIEGO) „CYGANERJA”. 
(Drugi występ p. W. Dorianiego.) 4 


Dziwnym sposobem często spotkać się można 
w kołach muzycznych ze zdaniem, świadczącem 
o niedocenianiu muzyki Pucciniowskiej, Prawda 
iż tylko warunkowo można zasmakować w SIO” 
dyczy melodiji Pucciniowskich i że niejeden p% 
mysł obliczony jest na czysty eiekt zewnętrznyę 
lecz ile tych pomysiów zawiera taka operā 
Utwory te wprost opływają w ozdobne, uchu 
schjebiające, wzruszające i bez wyjątku śpiewuć 
małe melodie. Po pierwszym i drugim akcie, któ* 
re odznaczają się pstrą i zewnętrzną mozaiką, naí 
stępują dwa inne; które przynoszą prawdziwy 
wyraz nastroju i uczucia, oraz artystycznie są 
telną ręką skreśloną. jednolitą budowę całości. 
duecie między Rudolfem a Mimi słyszymy wzi” 
szające, powabne, melancholijne tony, które odzy” 
wają się echem w duszy słuchacza. Możliwe, © 
w ostatnim akcie budzi się lekka monotonia * 
powodu nadmiaru elegiinego nastroju, lecz stu- 
chacz pozostaje pód wrażeniem aktu poprzednie” 
go, który jest inoże najlepszy, .bo najbardzie 
Puccjmiow ski. 

Należy przyznać, iż do wywołania powyższe 
go wrażenia wielce przyczyniła się trafna obS2 
obu główn. partji. Rudolfa i Mimi. P. Wiliiam DO. 
riani, choć Śpiewak typu włoskiego i młody wie 
kiem, unika przesadnego wybuchu temperamen] 
oraz — możłtwie wskutek celowo pomyślane gle 
jektywności — przesadnycu znamion inove 
naci w wyrazie kantyleny. lecz tę negat 
właściwość uważać należy raczej za zaletę, 
wiem wstrzymuje wykonawcę od tak oresto di 
nas praktykowanego popisywania się KOS% d 
kompozytora. Głos p. Dortaniego to świeży» P, 
brze wyszkolony tenor liryczny, którym ŚPIE% 
posługuje się z przedztwnym smakiem arty$ citi 
nym i szczetem przejęciem się rolą. Duet n 
go aktu z p. Argasińską wywołał siine WT 
i żywo był oklaskiwany. h E 

Mimi p. Argasińskiej cechowała subt ir“ 
w frazowanfu, trafne ujęcie partji ze strony of 
cznej, oraz, jak zawsze, wysoce udoskona # 
technika głosowa. Szkoda, iż nasz repertue: po 
wykazuje ani jednej (!) opery mozartowskie 
wysoka kultura śpiewania p. Argasińskiel we 
by tu odpowiednie zastosowanie Artysty gk 

Znany zespół z pp. Lipowską, CY mó 
Jeleńskim i Wiszniewskim, oraz kapelmistrze gak 
Wolfsthalem na czele dopełnił reszty tego fi 
nego przedstawienia. Teatr byt pelny. 


z 


e 


Gr 


U) — 


Nadesłane, 


INDYJSKI 
SZITYLET. 


MORZA 
TYGRYSAMI 
PODCHWYCONE 
OSTRĄ |OTOGRAFJĄ WPROST Z 
NATURY ZASŁUGUJE NA SZCZE- 


WALKI Z POTWORAMI 
I DŻUNGL:: LWAMI, 
LAMPARTAYMI 


GÓLNE PODNIESIENIE. 


c 


Z SALI KONCERTOWEJ. 


ROSSINIEGO „STABAT MATER”. 


Qdy Rossini (1792---1868) w r. 


paS 


Plicznosciowy, przeważnie dla ścisłezo kółka 


azjaciól. Tyłko jeden z nich dał do opubliko- 


kg” ti. kantate „Stabat inater', kompozycję. 
lecz . wprawdzie okazuje mało powagi kościelnej, 
zato obfituje w prześliczne kwiaty melodyjne. 
pał Imiejsze (BWA LO chóry „Chant des 
Ika _ | „Chaht de Noel” Rossini przeznaczył d!a 
ra uroczystość odsicnięcia pomnika Mo- 


(1866), którego gorąco I szczerze czoił. Co 


ko widzial wielkiem 1 wapaniałem w mizyce, 
© Wszystko obejmował nazwiskiem Mozart. 
łą Malac 37 lat Rossini dobrowolnie zakeńczył 


Stac, dotąd nie sprawdzono. W każdym ra- 
Mie było to wynikiem zaniku iego siły twó'- 


modeja świeżość melodii... „Stabat! 
1. pochodzącej, świadczy przeciw! 


i 
s ZT. iè 
= ożfłwe, iż nie anial dużej nadzieji, aby mógł 
„Keła” prześcignąć i dlatego nie chciał 
m wydanie słabszych utworów narażać się na 
ę czystego pietyzmu. Nie bardzo tem się 
Barty, iż przeżył biask swej popularności: nikt 
tonie nie myślał o jego muzyce, niżeli on sam. 
Z: małe rzeczy, które niegdyś były w mo- 
; łecz dziś juź nie”, zwykł był z uśmiechem 
vzać do swych zqajomych, Opera „Cyrulik 
zadaje kłam tym słowom, bo wiemy, iż 
cydzieło sztuki scenicznej po dziś dzień try- 
logactwem mezrównanej inwencji, choć już 
Ho zaś lat minęło od chwili napisania. Jest to 
dk: złota rnameta z bogatego skarbca Rossi- 
eny lego, która po dziś dzień obiega wszystkie 
. 4, Zachowując swą pełną wartość. 
SRA onegdaj kantata „Stabat mater”, 


S 


ta w r. 1832, a wykończona w r. 1841, 

się więcej stylem operowym, anłżeli re- 

dg lecz dla prześlicznych melodji, z których 
Bize arniejsza arja w as-dur „Cuius animam’ 
; at została do mużyki liturgicznej synago- 
» jako podkład do „Alełuja”, ziwwia się czę” 

„ta "Asset koncertowych i w ozasach 


msi dr. Adam Sółtys do!ożył! wszelkich 
iYe. wykonaniu nadać odpowiednią szatę 
ną. Siłami konserwatorium muzycznego 
ROA stworzył należyty zespół chóralny 
pr który za zamiłowanie do sztuki, 
PR mie wykonanie zasłużył na chłubne 
Ls Partie M orowe wykonali prof. Dianni, 
Igo uczniowie pp. Kisielewska, Kościńska. 
„, Hamez i Masłowski. P. Szotarska po- 
z Wios sopranowy najbardziej wyszkołony: na- 
Kzystne wrażenie sprawił sympatyczny 
an p. Kościńskiej i miły sopran p. Kic- 
. P. Masłowski to głos basowy © meta- 
dźwięku i wiele obiecujące: p. Hanusza 
To brzmiał szlachetnie. Szkoda tylko, iż 
| żeńskich (solistek) kołoratura, pasaże 
Thiery traciły na dokładności. Sala Fiłhar- 
była szczelnie zapełniona, wskutek czego 
komitetu, który urządził tę produkcję na 
trantów, powinny być uwieńczone no* 


u. 0 su 


~ 


1329 odłożył 
którem napisał operę „Wilheim Tel", brał 
tylko rzadko do ręki, aby napisać lakis utwór 


kompozytowską. Co go skłoniło do takiej 
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NADESŁANE. 


NAJNOWSZE MODELE SUKIEŃ DAMSKICH 


Marjz OPOLSKA Lwów, 


po!eca ul, Małeckiezo 9. H-sze p. 


A e e S - S nzacy ny a nN 4 życa Wu 
Kwiaty miłości we maTi Beaga n T A 


poleca SZELIGA 7, Hete! George'a 


od u. Sienkiewicza. 
ZAPISKI. 


Fiodor Dostojewski: „Cudza żona I maz pod 
łóżkiem”. Wybor humoresek w przekładzie Sydira 
Twerdochliba. Nalładem Lud. Spółdz. Tew. Wyd. 
wę Lwowie. i922 r. Strom 144. Okładka ozdobiona 
winietą Zyg. Kurczylłskiego. Cena czz. 600 mk. 

Niektóre dziedziny twórczości Dostojewskiego 
zupełnie prawie nie są znane połskiemu czytełni- 
kowi. Odnosi się to przedewszystkicin do humo- 
tystyczne-satyrycznych genjalnego pisarza 


1199 


— Nie — bielizma — rzekł fantazyjnie pan 
radca. Akcyzowy pommacał i machnył aoka. 

Jakże ich łatwo można oszukać -- myślał 
pan radca, pcharąc cieżki plecek pod ławke tram- 
waju. 

Wo dmu radość meopizana. Naczynia prze- 
znaczone do gotowania szynek i kiełbas iuż stały 
na kuchni. gdyż pam radczyni zarządzia, by 
przed rezurckcią było wszystko skończone, Pan 
radca rozparł się we foteln | odpoczywał. Nagle 


ro-|z kuchni dały się słyszeć, jakieś niezwykłe krzyki. 


sydskicgu, W książce więc powyższej zebrał zna-|Po chwili wpadła p. radczyni. 
ny tłumacz dzieł Hteratury rosyjskiej i ukraińskiej — Cóżeśly. Kostusiu, na ktość boską przy- 
parę najcelniejszych opowieści pogodnych Dosto- niósł. — W plecaku zamiast mięsiwa znajduje się 


jakaś damska bielizna. Cóż ja biedna żrobię. ja ntc 
nie mam na święta. 

Pan radca skoczył iak oparzony i popędzii do 
bura. Telefon świerkatał nerwowo. 

* Halo! == Po tv Jaski. co się stało? 

—- Nieszczęście Kostusiu, u mnie w domu re- 
mirekcia. Antoni zamiast twego plecaka, wziął 
plecak z bielizną, z którą miała służąca iść do 
dworu, do maglu. Baba moja wściekła. ma twoje 
wędłiny. a nie ma bielizny. 

—- Pociesz Się Jasiu, bo ja leż cierpię. U mnie 
również rezurekcja. Zona ma bieliznę. a me ma 
fosą w święta. Nic ma imej rady, jak, zdczekać 
do poniodzia tau. Wesotych świąt. 

— Niech cię djabh wezmą — odpar! agi 


jewskiego. Prócz znanej już czytelnikom naszym 
„Cudzej żony”, którą <drukowaliśmy w ostatnim 
czasie w „Tygodni Literackim", spotykamy w tei 
książce wyśmienitą groteskę pt. „Krokodyń”'. któ- 
ra w swem zacięciu satyrycznem. iakkolwiek na- 
pisana przez autora przed kilkudziesięciu laty. pO- 
siada pewien rys, bardzo aktuahiy, jeśłi się zesta- 
wi tę groteske z niektórymi monstruałnymi ekspe- 
rymentami bolszewików. 

Wesoły „Romans w dziesięciu Ksiach” dope!- 
nia wesołego iryptyku, który mewatpiiwie będzie 
dla szerokich sier pożądaną lekturą w , powodzi 
saetti fhe” 1 „safónicznej” Kteratury, lalewa als- 
cej ubecnte Witryny księgarskie. 

Przekład bardzó staranny, 
szczyzną poprawną, nie zaciera nigdzie artysty- 
cznych swoaistości tyłu Dostojewskiego. N. 

Bibijografja Pedagogiczna. lego czasopisrna 
poświęconego przeglądowi książek i pomocy 
szkolnych, oraz "wydawnictw pedagogicznych, 
wydawanego przez min. W. R. i O. P. wyszedł 
nowy zeszyt. zawierający srace r. Wamicź- 
kówny „Jak urządzać pracownie i gabinety bió- 
logicze w szkołach średnich“ i liczne oceny pió- 
ra najwybitniejszych sił fachowych. 

Przyjaciel Szkoły, boznański dwutygodnik 
nauczycielstwa wydał zeszyt 7. zawierający af- 
tykuły, m. i: „idea miłości w szkole”. „O na- 
uczaniu geografii w szkole powszechnej”. Prot. 
K. Nitzsch zaś stwierdza, że żadnych niema ró- 
żnic w mżywaniu form: Piśmiennie pisemnie; u- 
urzędowo urzędowińe; braknie brakuje. 


dokonany pol- 


Z R EO R R Z z O W A, 
DZ Z ZZOZ W A 


Ze spraw ekonomicznych. 


+ Stan zasiewów na Ukrainie. Charków. 
(AW.. Komisariat rolniczy Ukralty ogłasza, że 
ogółem ohsiano na Ukrainie w roku bieżącym 
15,925.000 SP podczas gdy w roku 1921 
zasiano 6.280.000 dziesięcin. a w róku 1916 
19,264.000 RSE. W roku bieżacyjm wiec Za- 
siano mniej niż w zeszłym, a znacznie niniej niż 
w roku 1916. Wobec tego widoki aprowiżacyine 
w roku bieżącym są o wiele gorsze niż w latach 
poprzednich. 

+ Koleje S. H.S. w ręce umerykańskie. (v). 
Rząd bełgramdzki otrzymal propozycję ze strony 
grupy amerykańskiej, tyczącą się eksploatacji 
koleji. 

+ Niezwykły diament. (v) W Blocmiol w 
Transvaalu znaleziony czarnławy Uianent, wa- 
żący 5 i pót karata. Przy szlifowaniu diament 
zmienił zupełnie barwę na zieloną, ważąc obścnie 
półtora karata, posiada cudowny szmaragdówy 
kołor, dla której to niezwykłości oceniany jest 0- 
gromnie wysoko. 


| ij 
NADESŁARE. 
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DWIE REZUREKCJE. 

W myśl zasady „Swój de swego” wybral się 
pan radca do Laszek Słomianych gdzie miał 
bardzo dobrego znakaunegzo dyroktara szkoły lu- 
dowej, w celu zakupna mięsiwa na święta. Podróż 
odbyła się niezwykle szczęśkwie, przyjęcie było 
wyjatkowo serdeczne. sprawe mięsną przyjęła na 
siebie pani dyrektorowa tak, że panu radcy nie 
pozostawało nic inmego do roboty, iak tylko za- 
prosić pana dyrekiora do dawnego „sztamłokalu* 
na wódeczkę.' Opowładali sobie o dawnych tarich 
czasach, o znajomych, o polityce, aż «!oszli do te- 
wo miejsca, w którom trzeba było... płacić, Za- 
płaciń i poszli prosto na kolei. Antoni, sprytny 
służący pana dyrektora, kupil już bńień, a plecak 
pana radcy, nabity po brzegi. oczekiwał niecier= 
pliwie podagu. Zajechał pociąr i pana radcę wraz 


jedynie 
z plecakiem ulokowano w wagonie 2Ż-głej klasy. najnowsze modele zagraniczne 
Pełen dobrego humoru pan radca wysiadł z wa- 9>b eraz 


bieliznę damską — półeca 


D. EISENBERG, 


Lwów, Jagiellońska 11 A, 


gonu i wrmrięszał się w than, stękając pod ciężarem 
własnego piecaka i myśląc o wielkiej niespodzian- 
ce, iaką sprawi swojej potężnej magmifice. 

.— Czy pan ma co do opłaty — odezwał się 
akcyzowy u wejścia na głównym dworcu. à 


Nadesłan:. 


W perwsza roczu c: śm erei udbędzie sią 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


za dus ę śp. prof, gm 


a iy LJ LL 
Frarciszxa Bizonia 
d. i8/1V. 1922 r, w Kamionce Strumłowej o godz. 9 rano 
w iamtejszym kościele paralialnym 
Rodz'na. 


Dr. $. MIKOLAJSKI 


ul. Śniadeckich 6.1. p. ord. od godz. 3-5 
popol. w chorobach wewn. i chor. dzieci. 


Os.a:nie BuWwW-.GCI Na ROwtłjumyY I SLaNMiE 
damsk:e w oltrzymim wyborzv poleca 


rem Antoni Uwiera 


twów ulica Halicka 10. 616 
BÓL Grę vpn E O 


Ustne egzam'na dojrzałości 
w gimnazjach 


*wozpoczną się w następu:ących torminach: 

a) W państw. gimn. męskich: Brody 29 maja, Brze- 
żany £Ż maja, Buczacz 16 czerwca. Czortków 1 czerwca. 
Drohobycz 1 czerwca, Gródek Jagiclioński 30 maia, 
Jarosław I, 6 czerwca, Jarosiaw li. 30 maja, Jaworów 
23 czerwca, Kamionisa Stcumiłowa 12 czerwca, Kołomy- 
ja polskie 29 maja, Kołomyja z jęz. wykł. ruskim 22 
m a, Krosno 22 maja, Lwów |. v czerwca, Lwów Il. 
6 czerwca, Lwów III. 6 czerwca, Lwów iV. 6 czerwca, 
Lwów V. 23 maja, Lwów V. 7 czerwca, Lwów VII 22 
maja. Lwow Vill. 1 czerwca, Lwów IX. 22 maja, Lwów 
X. 22 majz, Lwów XI, 26 maja, Lwów z jęz. wykł. 


ruskim 29 maja, Lwów Filja gimn. rusk. 22 maja, A 


OSTAWCA 


| Jacazynu STAR 


Í EDYCZNY 


jcut 17 czerwca, Frzemyśl i. 29 maja, Przemyśl II, na 


KLINIK 


ISLAW BARAN Z KRAKOWA 


LWÓW, AKADEMICKA 26. 


Zasaniu 22 maja, Przemyśl rus. 22 maja, Rawa Ruska 
26 maja, Rzeszów |]. 22 maja, Rzeszow li. 29 maja, 
Sambor l. 29 maja, Sambor I. I czerwca. Sanok 10 
czerwca, Sniatyn 2 czerwca, Sokal 31 maia, Stanisławów 
11 1 czerwca, Stanisławów Il. 7 czerwca, Stanisławów 
LI 10 czerwca, Stanisławów gimn. z jęz. wyśł. ruskim 
22 maja, Stryj I =9 maja, Stryj H. 29 maji, oddz. utrak. 
3 czerwca, Tarnobrzeg 12 czerwca, Tarnopol Ë 6 czer- 
wca Tarnopol IL. 22 maja, Tarnopol Ill 22 maja, Tarno- 
pol gimnz. rusk, 6 czerwca, Tłumacz  czerwc?, Trem- 
bowla 31 maja, Złoczów 6 czerwca, Żółkiew 22 maja 

b) Lwów kursa wojskowe 3 lipca, Lwów Szkoła 
kadecka 15 maja. 

c) Gimn. państw. 
29 maja. 

d) W pryw. gimn. Chyrów mzsk. OO. Jezuitów 
12 czerwca, Drohobycz im. Mckiewicza ż3 c-erwca, 
Jarosław żeń., gimn. :eal. 23 czerwc:, Leżajs< miejs ie 
gimn. realne 19 czerwca, Lwów żeńskie Go:dblatt- 
Kammerling 23 czerwca, Lwow im. Jordana 22 czerwca, 
Lwów żeńsk. Olgi Zychowiczowej 28 czerwca, Lwów 
SS, Nazarelanek 24 czesw.a, Lwów zeńsk. J, Słowackie - 
go 23 czerwca, Lwów żensk. Z. Strzałkowskiei 28 
czerwca, Lwów żeńsk. rus SS. Bazyłjanek 23 czerwca, 
Lwów żeńsk. SS, Urszulanek 23 czerwca, Lwów żeńsk. 
p. Frenklówny 28 czerwca, Nisko 22 maja, Przemyśl 
żeńsk. im. Konopnickiej :3 czerwca, Przemyśl żeńsk. 
SS. Benedyktynek 27 czerwca, Rzeszów ż*ńsk. 23 czerw- 
sa. Sambor żeńsk. 26 czerwca, Sianisiawów żeńskie SS. 
Urszulanek 22 czerwca, Stanisławów żeńsk. iim. Orze- 
szkowe; 26 czerwca, Stryj żeńsk. 23 czerwca, Sirzyżów 
miej kie !. czer x ca. 

e) W liceach. Lwów SS. Naza:etanek 23 czerwca, 
Lwów O. Zychow.czowej 27 czerwca. 


żeńskie Lwów Król. Jadwiq 


KRONIKA SPORTOWA. 


„Jutrzenka '—,„Czarni*, Wymienione druży- 


ny rozegrają dwa matche footbalkowe w oba dni 
„Jutrzenka“ w bieżącym krótkim 


SZPITALI 
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e 
sezonie nia już za sobą ładne wyniki, jak z „Mak- 
kabi“ 2:2, „B. B. S. V.“ z Bielska 1:1 i znajdujć 
się obecnie w dobrej formie. Do sukcesów te) 
drużyny przyczynia się trener i rezultaty jego 
pracy będziemy inieli sposobność oglądać. „CZa!- 
ni“ wystąpili po raz pierwszy ubiegiej ntedzie» 
a spotkania z „Jutrzenką* będą generalną Pf ba 
przed zawodami „CzarniPogoń“, któref odbędą 
się w tydzień później. Nie ulega więc wątpliwe” 
ści, że w oba dni boisko zapełni się widzami. A 
Matche rozegrane będą na boisku „Pogoń 
za rogatką stryjską. Począiek o godz. 5. p 
tak w niedzielę, jak i w poniedziałek. 3 
Przed tymi matchamń rozegra drużyna „CZ4%* 
ni JI", znajdująca się obecnie w doskonałej f0T 
mie, matche, a to w niedzielę z K. S. „Odwet 
a w poniedziałek z „Drużyną Czarni rezerwa * 
Początek tych matchów o godz. 3 popoł. 8 
„Pogoń—Czarni*. Pierwsze spotkanie tya 
dwu klubów w zawodach o mistrzostwo see 
A. odbędzie się w niedzielę, 23. bm. „Pogoń“ W37 
jeżdża do Czech, gdzie rozegra dwa mat%ie * 
„Połaban—Nymburg*, — „Czarni* na matchace 
z „Jutrzenką* będą mieli ostatnie ćwiczenie prze 
najważniejszym matchem w sezonie. s 
L. K. S. „Związku strzeleckiego” I.—Ż. K Š 
„Jutrzenka” I, Match powyższych drużyn omi 
dzie się w dmu 16. bm. o godz. 11 na boisku * 
K. S. „Pogoń”. A w 
„Jutrzenka” I.—,„Zwiazek Strzelecki" I. V 
niedziele 16. bm. o godz. 3 popoł. na boisku W ko 
szarach Jabłonowskich, 


—00— 


KAS CHSRYCH 


mod"le 


polece wszelkie przybory ľekxarskie, artykuły sanitarne dlia vielọgnowanla chorych i zdrowi” i 
anatomiczne dia Pa. Medyo, kom-leino wyprawy dila Pp. A<uszerekx., — —_ — Ceny konkn encyj © 
m yy E i, E E E O z 


NALECZOW sy m mm 


pod kierunkism 560 


'Dra Mieczysława Puchalskiego 


Źródło szczawy żelazistej, radjoaktywne kąpiele żelaziste 
ı borowinowe, słoneczne i leżałma w lecie, gazowe, ixzlioowe, 
„solne, ydropatja i elektryzacja. Choroby wewnętrzne 
„nerwowe i kobiece. Chorych umysłowych, zakaźnych i 


grużlicznych Zakład nie przyjmuje. Kuchnia dyetstyczna, 
wygodne pokoje z całodziennem utrzymaniem dla wypo- 
"czynku. Poczta telegraf i telefon. Wyjazd z Warszawy o 
'8.15 ranę z dworca wiedsńskiego, Informacje Mokotowska 
45 m. 7. od 4—6, telefon 3004, lub Dyrekcja w Nałęczowie 


UDOSKONALONE 


MASZYNY 


, do wyrobu 
DACHOWKI  CEMENTOWEJ, 
PUSTAKÓW BETONOWYCH, 
cembrowiny studziennej, rur 
— — słupów i la. — — 


' FABRYKA MASZYN 
a WAR 
RZEWUSKI i Ska “ggm 


śródło powateyeh zasków da przedsiętionezych jednostek, 


REMONTU 


wazolkioh MASZYN 
i urządzeń fabrycznych u- 
i 


skutecznia najtaniej su- 

miennie 951 

FABRYKA BRACIA MALINGWSCY | SKA 
Lwów, ul. Lwowskich Dzieci 56. — Telefon 325, 


KAPELUSZE menat 
skio i dzieoim. 

w wielkim wyborze, po niskich cenach. Kiosk kape 
luszy pis Św. Ducha obor kościoła OÙ, Jezuitów. 
G TWORZYJAŃSKI S-ka. — Odnowienie starych 
5 przyjmuje składnica ul. hoście na 5, gmach laby rek. 


Gala  lepzniczy | 


Spndykat Rolniczy 


Lwów, pl. Warjacki 10. 
dostarcza 1160 


pługi, brony, okzyrniki, kuitywau 

tory, sioczkaru.e;, młynzii do zboża; 
ule amerykańskie Dadant Blatt 
przykory pszczełaskie; Kosy 

najlepszych marek 


wszelkie maszyny i narzędzia rolniczo" 


Dostarczamy KvKS 
i wysoko kaloryczny węgiel górnośląski wagonowo. 
ZAKUPIMY SŁONĘ ŻYTNIĄ praaowaną. 


Tadeusz Waaung i Ska, Dom rolniczo-nandlowy 
Lwów, ul Korałnicka 8, Tel. 286. 1186 


Maszyny gospodarcze 


spao. gopio, sioczkarnie, śrutow= 
miki młeckarnie i t. d. w przepro» 


wadzeniu aajlepszom wykonaniu; 
za najniższe eeny dostarcza 


FABRYKA MASZYN GOSPODARCZYCH 


Kusak 4 Spol 


Čes. Bohdikov n/Mor. R.Ć.S. 


„RAJOWY ZWIĄZEK PRZEMYSŁOWI 


we Lwowie ul. Chorążczyzna 6* 
sprzzduje we własaym 


pazare krajowyi 


we Lwowie, ulica Akademicka 10: 


Zefiry, markizety, batysty. 
Szyfony, dymy, koce pantofle. 


Serdaki barankowe (gu tysmieski, 
Meble plecione ;Ge%%"yadyt t237% 


Kufry, walizy podróżne 
Kilimy (własne wytwórnia) é 
Makaty buczackie Sza» 
Buciki fabryki „Gafota” 
Rzeżby, majolika 
Gaiarterja skórzana itp. 


„p 


WwoRK I= 


e 
różnego gatunku i płaonty kupal» 


LANDAU 1 FEINSINGER 


LWÓW, SYKSTUSKA 58 ^- 


m) 
Magazyn pasaż Hormanów ( 8048 
Telefon Nr. 426 i 646. ashan 


Wyłączna sprzedaż nowych worków NA. 
Małopolskę i skład komisowy fabry 


Braci Deutsch w Bielsku: 


t Z>əkup hurtowna ilaśó kszisčžə*t; różnej 
gaa do czytania. Poimiówoi wi okowych. 
3 Cherągwi narod. Drobnych różnych p mia- 
ek x Peleki. Sbrzzóo rzligijaych i nos 
rodewych patrjotycznuych;, wogóle rónych 
artykułów, wchodzących w sida: tw etaty ga- 
dd i przytorów do pisuniza. — \ Szysti ie 
ygawnictwa PROBZAM: BĘ > okazowy 
nsmsr zs swych pism. 1218 

Wszelkie Gimniui, katalcgi lub aknay t: 0- 
Szę kierować pod adres: PeMahe Anar. PGNIG. 
Agency [825 Firet St. Balimor- Md. U $. A. 


| 


pa m 


MATERJAL TARTI 


Świerkewy i jodłowy 


pierwszorzędnej 
s 


ą * A 4 2 Rat e a 
p p y 
marai nedwirniaisai: 
å nel keii 3 
ci większych ilościach, bieżących rozmia- 
W z natychmiasiaw? dostawą sprzedaje 


Taz podejmuje sią wyróbki desk i bru- 
sów na zamów:enie. 


KONCERN DRZEWNY 
Sk: z ogr. odpow. 1198 
We Lwowe, ulica Kopernika 5. 


„Nat MIAFŁOA LA 
tuszeig: y, działa ko- 


mis ne utrzyman è 
zdrowej płci, 


„W MIRGLA | MAELOR 


ue widocznę — przylte- 
> Sikuie perłamowa- 
tę roni twarz ad skut- 
Fa Zmian lemperatury. 


ERALMOOŁOWKA 


w jakości niedośuigażoni 
woda kolońska. 


RIRE ANTONA 


w 6 zapaczzel. Używa 

się jako wodę loa: eiową 

i dodatek odświeżający 
do wody. 


PERFUM MAROLA 


silny, trwały ! słodki. 


ATE AOA Poka 
; Heabnie znany irodek | perfam polskiej damy, 
na Porost włesów. naturalny zapach świętej 
róży. 8402 

m iKa WAFAT HEŻODOM 
dz nany środek daje pasta i ołkisr, chron a 
T długotrwały połysk, | jama ustną i „zęby od 

acnia paznogciu. zakażenia. 


k Wszędzie de nabycia! 

„onryk Żak, Poznań 

dbryką perfum i kosmetyków. 
trakgwe, owalna, taśmowe, ję" 


D IEY 


k, pey latns, w oBtewEnia pii 
niż, o o reinu Fa Fa Eai dp = 


Remacheldakie 


E 
DR T PORCELANE 


Jareoszeweki, |liomanewicza 3. 


h 
ù 


L 
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RO CHIŃSKIE 


SREE 


1110 siołowe z gwarancją £0-leinią poleca 


TAARAAW WIERGCICAI marza 


I porcelany i szkła 


Hatioxa b. 3 


Lwów, te 
rem 


krakowski Zakład Wieażów | i 


S. G. Żeleński Kra 
At. Kresińsziecgo 23. tel. iW. 


lsinizjący cd 30 iat zaw adumia przew.siepać Du- 
o LP., T Artystów, are ilesiów i Bide- 
wiuczych, że poda iaar togat y wybór szkieł i ku- 


ków, 


rodzsju roboty w zebres witsażnietwa 
tas koście.ne jak ! 
wytntm: miszyca ariystow. 
skie s1? y p'eTwóturządne. 


> asiy | bitgiliw 
* aias gużnowa | nadeszwy. 


Apike techniszaa I Adres telepe, „Uoutssiadu" 


A bummijans Zredesteln: G. m. b. 4. 


Wyłączna sprzedaż dia Europy wscho- 
dniej, stały bogaty skład towarów, 
3 które uasychmiast są do nabycia, 
y Ba H 4 H 
| Fasryko N. V. Sondńentagnik Predzsteln" 
Loosduinen (Holpgdia), 


MOŽE kuehanme do szynek i Pm e: 


Nož“ 7, WIDELCE, ŁYŻMA i ŁYŻECZKI 
a CŁYSTEW) ALENT, poleca 


STANISŁAW WIERZBICKI 


pazyn por elany 


rudów m*.henych 
LWOW 


„SAP ą AA 


ul. Hal Sza 


= 


ZZ” 


ioiii f i 


uyków do inozajsi weneckiej, wykoacje wszełkieg $ 
wchodzące, IB 
dwietkie, według projektów Daj. 
tey konsurencyjie, pol- # 

DIET) 


sr | 


SRIRROWINÓW, anio- G 


4 artykuły gumawe |; Tal. BH, S161-3, b662-5. E 


5 Gdańsk (Danzig-A), Kóttehargasse 23—27. g 


iu 


1087 


- szkła, skład srebra chińskiego i wy- 


8 


a 


4. 


a mig- 
| 


RÓŻNE WALCE, prasy, sztenderki 
maszyny do irysów, foremki do cze- 
kolady. Różne etykiety, 
herbatników. Farby, 


poleca P. FLANCHIANM, Warszaw n 
Świętejcrzka 36. 1172 Tei 72.67. 


ARAD e min 


również do 
smaki, wanalinę. 
SYROP. masło kakaowe Agar-Agar 


„OPTIMA” 


PIERWSZA POMORSKA FABRYKA 
atramentu, tuszu; 
iaku, gumy i t. d. 


Tow. z ogr. per, 
138 ŚWIECIE - WIZŁA, PONORZE 
Adr. telegr.: OPTIMA ŚWBKCIE. 


poleca po cenach konkurencyjnych: 
:tramenty wszelkiego rodzaju do pi- 
sania i kopjowanią, iużnę i w apako- 
waniu, farbki de stempli, tusze nie- 
$ zmywalne, płynne gumy biurowe ikłeje 
atramenty litografieczne i hektograii- 
czne, proszki do wszelkiego rodzaju 
J atramentów, masę i płyty hekfograficz. 
Oraz laki do pieczętewama listów 
i papier do butelek, 


Dzielnych zastępców Z zaszokojezy! 


kach paszutojąmy! 


Tel, 60 i 


. $> BZETATO 

CEWTRALNE BIURO ZrKUFÓW MOLE! PAK- 

STWCOWYCH ut lorsxieie, Chmielna 58 
nabecZ e: 

części sprzęgu wagoncewego, łączniki śru- 

bowe, zapasowe, haki, tłoki i kesze zde- 

rzakowe, łączniki kamulcowe. 


Szczegółowe Ogioszuie w nr. 82 »Montora Po!- 
kisgoe z dnia 10. kwietnia ', b 303 


aap Nl RECZ 


e 


= A 


11.0600 {warok nagrosiy, kto mi da znać o ojcu f 
Marcinie Ciapurze o braciach Karolu i julvaru Ș 
Ca.urze, 042 WTadcuszu Fossowskiem iP. § 
Stefani:  Tereszkiewiczu, Wszysey wymienieni | 

mieszkali ws Lwowie, À 


Łnskawe zgłoszenia pod adres: Mr. Stefan Ciapn- Ẹ 
ra 820 S. Bond St Baltimore, Md. U. S. A. 


Polonia riekarnia, 1218 A 


| 54960000406600500% 
Zwyczajne 


Walne Zgromadzenie 


Związku ekonomicznego pracowników 
państwowych okręgu s4dowego Busk 
odbędzie sig 


dnia 2. maja 1922, godzina 4 
zaś w razie braku kompletu o gośzinie 
4:30 popol. w szkole żeńskiej w Busku. 


Porządek dzienny: 

1) Odczytanie protokcłu z ostatniego zgro- 
madzenia, l 

2) Sprawozdanie kasowe, 

3) Sorawozdanie Dyrekcji. 

4, Udzielenie Dyrekcji absointorjum. 

5) Wnioski. 

Busk, dnia 10. kwietnia 1822. 


ea ra wk e n A ma 


j RYNEK DRZEWNY-PRZEGLĄB LEŚNCZY | 


Jedyne w Polsce czasopismo zawodowe 
dla przemysłu i handlu drzewnego 


J Urzędowy organ Zarządu lasów pańdątwo- 
wych i Związku leśników w Województwie 
| Poznańskiem i Pomorskiem. Rozchodzi się 
| vc całym obszarze Poiski, Gdańska jak if 
zagranięą i fla tege najiepiej się nadaje 
do ogłoszeń dia powyższych ster prze- 
znaczenych. 


A Wychodzi 2 razy tyg.. IV. rek istnienia 


1214 


i Żądajcie numery próbne! 
U Adres. Administracji: „Rynek DOrrewayt 


Poznań. ów. Marolna S7. By 
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Spółka z ograniczoną odpowiedzialnościę 


wy LMAOCZOWYIE 


na mocy upoważnienia Głów. Urzędu Ziemskiego w Warszawie z d. 15. kwietnia 1921 r., nr. 85$/pr. 


{TET 


przeprowadza parcelację majątków ziemskich 


na dogodnych warunkach. 


5 WE 


Ma do sprzedania ziemię pierwszej jakości w większych i mniej- 


szych kompleksach w powiatach: £łeczewskim, Źborow= 
eż) skim, Brodzkim i okolicznych. 


= 


E 
sai 


Adres: Złoczów, ulica Potockiego 10, naprzeciw poczty. 


HeP999PPPFPPPPPPPPY 


Pensjonat Stóger. 
Położone w pięknym parku szpilkowym, w centrum Zdrojowiska zostaną 
otwarte z dniem b. maja bo r. Z powodu spodziewznego. licznego zjazdu 
kuracjuszy należy pokoje zaraz zamówić i odpowiednio zadatkować, celem 
uniknię-ia przykrości jak w roku zeszłym. ~- Przywiezienie pościeli jest 
wskazane. Aprowizacja zapewniona, — Frzy każdym pociągu w Nowym Tar- 
gu i w Starym Sączu w sezonie są do dyspozycji naszych goś.i własne 
automobile. — Najdogodniejszym dojazdem jeststacja Nowy Targ. Przy zapyta- 
niach należy dołączyć 35 Mp. ua koszta porta i korespodencji, inaczej zosta- 
ną bez odpowiedzi. W dniu 23. kwietnia o. r. kursować będą nasze auto- 
busy do Nowego Sącza, reflektanci muszą poprzednio zamówić miejsce i ia- 
kowe z góry zapłacić. Dokładny rozkład jazdy autobusów oa sezon zostanie 
później ogłoszony. 1113 
Zarząd Grand Hotelu Stógera i przedsięb. ruchu automob. „Braci 
Ham merschlag i Stóger". Adres dla telegramów „Stóger Szczawnica Telefon 1. 

szwajcarskie) I TYLŻYCKIE 


SER E w najwyższych gatunkach hur- 


towo ze składu swojego w Warszawie poleca Jenzralny 
Przedstawiciel i Wyłączny Odbiorca na całą Polskę 
największych serowni 804 


L. KRIEG w Tiegenhcfie p. Gdańskiem 
D/H. JULUSZ BOBROWSKI 


Warszawa, hotel „Polonia“, telefony 139—84 i Polonia- 


| OBCASY 6 UMOWE | 


MARKI 


BERSON” 


s3 trwalsze i tańsze 
od skóry. 


REDBESON-KAUCZU (Sp. z ogr. odp) „ | 
SKŁADY FABRYCZNE: p 
Dla Galicji zachodnie, Kraków, Straszewskiego 2. — Dla Polski za) 
Wielkopolski, Gdańska i Górnego Śląska -—- oaz, Dzielna 14. (Róg zee 
Dla Polski wschodniej, Litwy i Worynia, Warszawa, Kramy z r 
wskie, telefon 234-00. — Dila Gal cji wschodu: ej Lwów, Hofmana 


AI ! 


ELEMENTALSKIE (a ia >| 


«ZH 
Centrala. Adres telegr. „Jubob- Warszawa“. = ý Ł 
SSE ZZ 0 stały się w ostatnim czasie istuą piaga ję . 
niebezpieczni rersadnicy różnych 42r82% ię 
demrcznych, araz jako szkodnicy pod me ab 
ekonornieznym. Celem radykalnego wa 
stosujcie preparal szczurów i myszy 3 | 
oraz wszelkie przybory úv malowania polce najtaniej 873 eg APS: g który okazał się jedynym skutecznym sr | | 
yy * niszczącym tych szkodników, — Prepatai 


zac $ 


LUDWIK HOSZOWSKI, bww Akademieka 3. P ar 2 


4 brakaru, Poisktej pod aarządem Józefa Facz yfskizyu we Lwowie, ul. Chorążczyzny 31, Redaxior adpowiedziany: Tadzasz ` 


r 
„trzymać możuu w aptekach i składach aplecznych. A 


